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Wyrhodzi w Krakowi?

codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :

w Kra k o w ie  m iesięczna 6 złp- —  kw artalna 16 zip. polską monetą, 
w KRAJU kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 z lr. 2 0 kr. m. k. 

P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w Księgarni J ózefa  Czech a  przy Głównym R y n k a  N r 4 5 3. 
Pieniądze przesyłają się fr a n c o  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p e d y C Y I  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “ CZAS ■ u j ą  mi ę
OGŁOSZF.NIA, r o zpr a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie, k sięgarsk ie , handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 
u w ia do m ienia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

* a  o p ł a t ą
>d wiersza petytowego za  jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
i g ro s z e  —  z d o p ła tą  1 0  krajcarów za każdą p u b l ik a e y ą  na stępel rządowy

L i s t y
rucfrankowant nieprzyjm ują >i( , wyjąwszy od stałych lub  znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K rak ów  7 listopada.

0 podatku domowym z czynszów  
w  mieście Krakowie.

Dzień ls z y  listopada b. r. jest terminem 
od którego wedle reskryptu Rady Admini­
stracyjnej W . K sięstw a Krakowskiego z dnia 
3go października r. b. do L . 12,98'/8. 0, 
w Dzienniku Rządowym miasta Krakowa i 
Jego Okręgu N. 183 i 1 8 4  ogłoszonego, 
„zaprow adzenie podatku domowego k lasy-  
„cznego i  domowego z  czynszów , w Okrę- 
„gu Krakow skim  ju z  na rok adm inistra­
c y j n y  i 8 5 2 , tj. od dnia Igo listopada  
„18-51 nastąpić m a , nawzajem  zaś od tej 
„epoki ustają dotychczasowe podatk i cią- 
„zące na posiadłościach dom owychu.

Dzień przeto l s z y  listopada r. b. b y ł i 
jest dla kontrybuentów Okręgu Krakowskiego, 
a mianowicie dla właścicieli domów w K ra­
kowie, epoką pod kilku względami niezmiernie 
ważną.

R a z  dla teg o : że z dniem tym, ustawać 
mają podatki, które dotychczas z domów 
swoich opłacali.

D ruyi ra z  dla lego : że z dniem tym 
obowiązani będą opłacać nowe.

T rze c i ra z  wreszcie dla tego : że z dniem 
tym , w stosunku ich do skarbu publicznego 
jako kontrybuentów, zachodzi zmiana roku 
administracyjnego, rachowanego dotąd w K ra­
kowie, od Ig o  stycznia do ostatniego gru­
dnia każdego roku, a mającego być odtąd 
rachowanym, od Igo  listopada do ostatniego 
października każdego roku.

Zmiany te pociągają za sobą jak widzi­
my, zupełne prawie przeobrażenie cyfer ka­
żdego nieledwie domowego etatu, każdego 
pojedyńczego obywatela, cyfer głównie „w y­
datku42, i dla tego też nic dziwnego, że sa ­
mo ich zapowiedzenie, zakłopotało w szyst­
kich , i u wszystkich obudziło chęc zoryen- 
iowania się mniej-więcej, na polu czekającej 
ich przyszłości, że w szyscy dzisiaj w K ra­
kowie chcieliby wiedzieć jak się mają wziąśc

iżby nie uchybie nowym przepisom; tudzież 
że w szyscy chcieliby znać wysokość czeka­
jących ich opłat.

Tymczasem wyznać musimy, że z po­
między wszystkich interessowanych, bardzo 
tylko m ała liczba jest takich, co się z prze­
pisów dotąd w tej mierze ogłoszonych, zo -  
ryentowac w przyszłości zdołali; jeszcze  
mniejsza liczba takich, co w iedzą, jak się 
w ziąśc, żeby nowym przepisom zadosyć  
uczynić; niema zaś pomiędzy nimi nikogo, 
coby już nie o cyfrze, ale nawet o stosunku 
czekającej go opłaty, m ógł coś pewnego 
powiedzieć.

Jakaż może byc przyczyna tej powszech­
nej niewiadomości? zkąd płynie taka uni­
wersalna i wszystkich niepokojąca niepe- 
woośc, w przedmiocie, który z natury sw o­
jej jako „ podatkowy “, powinien byc odpo- 
wiedniemi przepisami tak jasno i stanowczo 
określony, iżby nikogo, pod względem, „co  
mu należy ro b ić42 ? u najmniejszej nie zo­
staw iał niepewności ?

Powszechnej owej niewiadomości i nie­
pewności o której mówimy dwie, głów ne  
jak nam się przynajmniej zdaje, znachodzą 
się przyczyny.

P ierw sza :  pora i forma promulgacyi do­
tyczących nowych przepisów.

D ru ga: ich treść, nieokreślająca nic z te­
go , na czem wszystkiem zależy, w sposób 
jasny i stanowczy.

Co do p rzy czyn y  p ierw szej : Reskrypt  
Rady Administracyjnej, na wstępie artykułu 
tego cytowany, nosi datę 3go października 
r. b .; ogłoszony zosta ł w Dzienniku R zą­
dowym z dnia 7go października, rozdany 
zaś abonentom tego dziennika, dopiero około  
dnia 16go października r. b ., a zatem na 
dwa zaledwie tygodnie przed terminem, od 
którego wszystkie powyżej wymienione zmia­
ny, zaprowadzone byc mają. Kontrybuenci 
przeto, których nadto bardzo tylko m ała  
liczba abonuje Dziennik Rządow y, dowie­
dzieli się na kilkanaście dni zaledwie przed 
terminem, że z d. Igo  listopada przestaną 
płacie podatki dotąd opłacane, w miejsce zaś 
ich, że opłacać powinni nowe. —  Gdyby

przepisy rozkładu i poboru nowych podat­
ków dotyczące, b y ły  jasne i stanowcze, czas 
ten byłby i wtedy nawet, śm iało powiedzieć 
można za krótki, do dopełnienia wszystkich 
formalności, z przejściem do zupełnie no­
wego systematu podatkowego połączonych. 
Tern niedostateczniejszym przeto musiał byc 
i jest w położeniu, gdzie przepisy te nie 
czynią zadość powyższemu warunkowi, gdzie 
przeto do ich zrozumienia, objaśnień, w y­
kład u |i  rozstrzygnięcia mnogich wątpliwości 
potrzeba. Jak dalece to, co pod względem  
niejasności przepisów o których m ow a, pi­
szem y, jest prawdą, dowodzi najlepiej oko­
liczność, że się już potworzyły industrye, 
podejmujące się za op łatą , wyręczać oby­
wateli w sporządzeniu nakazanych fassyj, 
dla większej części kontrybuentów zupełnie 
niezrozumiałych, a zatem podejmujące się 
wyręczac obywateli w czynnościach, które, 
gdyby jak należy b y ły  objaśnione, każdy 
sam bez narażenia się na nowy i uciążliwy 
wydatek, dopełnieby m ógł i powinien. Czas 
przeto, między ogłoszeniem nowych przepi­
só w , a terminem do ich wykonania zosta­
wiony, b y ł obok niejasności tych ostatnich, 
za krótki, iżby przepisy te zrozumiane i do­
pełnione byc m ogły.

Tymczasem jak się z brzmienia zacyto­
wanego na wstępie Reskryptu Rady Admi­
nistracyjnej przekonywamy, Rada "Admini­
stracyjna m ogła tę niedogodność usunąć, 
gdyby kontrybuentów ,,wcześniej ?iiecou o tak 
radykalnej zmianie systematu' podatkowego, 
zawiadomiła była . W  reskrypcie albowiem 
wspomnionym znajdujemy: „ ze zaprow a­
d z e n ie  w samem mieście K rakow ie i  j e -  
nd o przedm ieściach , podatku domowego 
„k/assycznego i  domowego z  czynszów ,
„poruczonem zostało R adzie  A dm inistra­
c y jn e j  , za  pośrednictwem R ady miasta 
„Krakow a , reskryptem  K om issyi Guberni- 
„alnej z  dnia 12yo październ ika  rok u  
„ z e s z ł e g o  do L  20042; od dnia przeto 
12go października 1 8 5 0 , do dnia 3go pa­
ździernika 1851  roku, u p łyn ą ł rok ca ły , 
w którym kontrybuenci miasta Krakowa, 
mogli i powinni się byli dowiedzieć o tern,

o czem się dziś dopiero na kilkanaście dni 
przed terminem dowiadują.

A le  niedosyc na tej zw łoce, w zawiado­
mieniu kontrybuentów o tak ważnych dla 
nich zmianach. Rada albowiem miejska, „ za  
pośrednictwem k tó r e j  zaprowadzenie no­
wego podatku w mieście Krakowie dopeł- 
nionem byc było powinno, usunęła się jak 
dotąd od wszelkiego w tej mierze „ pośre­
dnictwai“, a przynajmniej niema żadnego 
dowodu, iżby się do przeprowadzenia tej 
reformy przyłożyć z swej strony chciała. 
W  i eskrypcie Rady .Administracyjnej na 
początku cytowanym czytam y: „ Rada A d ­
m inistracyjna ogłaszając niniejsze przepisy, 
„w zyw a zarazem właścicieli domów', do spo­
rząd zen ia  i podania opisów' domów i ze­
g n a n ia  czynszów w sposób, instrukcyą  
„udzielić im się z  strony R a d ym . K rakow a , 
„m ającą, wskazany.42 Rada więc Admi­
nistracyjna zapowiedziała wyraźnie, że do 
sporządzenia i podania opisów domów etc. 
Rada miasta Krakowa, ma „z sw ej stronyu 
udzielić kontrybuentom w łaściw ą instrukcyą. 
Tymczasem kontrybuenci. żadnei do dziś'ymczasem kontrybuenci, żadnej do dziś 
dnia „z strony R ady M iastau nie odebrali 
instrukcyi. Rada miasta rozesła ła  tylko w ła ­
ścicielom domów instrukcyą „z  stronyu W . 
Ministeryum Skarbu w W iedniu dnia S26go 
czerwca 18<i0 roku wydaną, którą to w ła ­
śnie instrukcyą, instrukcyą „z strony w ła -  
snęju wvdaną, objaśnić i dopełnić była po- 

nna. Ż e  Rada Administracyjna, zapowia- 
jąc, udzielenie instrukcyi „ s  S tron y R a ­

dy miusta K rakow au, nie m iała na myśli, 
instrukcyi w W iedniu wydanej, ale instruk­
cyą w ładzy miejscowej, tamtę dopełniającą, 
dowodem tego najlepszym jest okoliczność, 
że Rada Administracyjna instrukcyą W ie ­
deńską, „tę sam ą22, którą Rada Miejska 
„pow tórnie42 między właścicieli rozesła ła  
do Dziennika R ządow ego,f*a raczej do re­
ski) ptu sw ego z dnia 3go  października do­
łą c z y ła , a zatem zapowiadając nową je ­
szcze instrukcyą, niemogła mówić o tej, 
którą sama już r o z sy ła ła , ale o tej, która 
dopiero „ s j  stron y42 Rady miasta K ra­
kowa, napisaną i rozesłaną byc miała i byc

CIĘŚĆ LITERACKO-ARTrOTCm.
ROMANCBHO

p r z e z  H en ryk a  Heine.

Dowcipną i trafną zrobił uwagę recenzent Rom an- 
cera w Gazecie niemieckiej wrocławskiej powiada­
ją c :  że przekleństwo ciążące na Izraelu, przekleń­
stwo niestarte ani aleizmem, ani emancypacyą, ani 
rewolucyami, ocaliło przecież trzy głowy tego po­
tępionego narodu. One to skupiły w sobie wszy­
stkie b łogosławieństwa, jakie mogły na ten naród 
spłynąć. I tak ,  Rotszyld błogosławiony dźwiękiem 
złota; Meyerbeer dźwiękiem tonów; a Heine dźwię­
kiem mowy. Przychylenie się Rotszylda do jakiej 
pożyczki, nowa opera Mayerbeera, nowa książka 
Heinego, oczekiwane są z nieutuloną tęsknotą.

W  rzeczy sam ćj, niespodzianką było w świecie 
literackim i nieliterackim, kiedy wieść sie rozeszła, 
że Heine, którego nazwano Arystofanym  um iera­
ją c y m ,  a który nie żartem od lat czterech niewstaje 
z łóżka ,  i codzień mysb, ze skona w boleściach-  
kiedy ten Heine —  uprzywilejowany humorysta nie­
miecki —  ogłosił nową książkę pieśni pod napisem: 
Romancero. Pokazało się z tego ,  źe poeta ów 
ma najszczęśliwszą organizacyą; jeżeli bowiem cho­
roba odjęła mu władzę w rękach i nogach, jeżeli 
pierś niemoże się podnieść nawet westchnieniem, a 
serce bije s łabo ,  bardzo słabo ,  a niekiedy i całkiem 
bić przestaje; tedy głowa posiada zupełną siłę ży­
cia, wyobraźnia w niej igra swobodnie, sarkazm, 
dowcip zimny i ostry jak koniec szpilki lub sz tele-  
tu jawi się na zawołanie; a jeżeli nie zawsze s łu ­
cha go boskie natchnienie, które na nieszczęście 
nielubi sobie obierać muzgu za przybytek tedy 
niebrak mu ani kolorytu stylu, ani tajemnic sztuki, 
ani szczególnych zw rotów , ani wesołego humoru, 
który igra ze wszystk iem , szydzi z wszystkiego,

choćby nawet z tego ponurego posłańcai w iecz- |być uderzającem , kiedy recenzent Wrocławskiej g a -  
ności, stojącego często u wezgłowiu jego  łoża. — Izety, tak się wyraża z tego w zględu: W  dawniej- 
Wiemy, że źródłem poezyi, je ż e l i  ta ma być n ie-  szych swoich utworach Heine używał niekiedy w y-
ś m i e r t e l n a  n n c i e n h a  l u d z i  s z n k a i a C V C h  rO ZkOSZY  S e r -  r a i o ń  r w i a J   z -  : _______   iśmiertelną pociechą ludzi szukających rozkoszy ser  
ca i wzniesień ducha, wśród posępychu i płaskich 
rzeczywistości, jes t  albo gorąca wiara, albo miłość 
kochanki,  k ra ju ,  zgoła zapał do czegoś w z n i o ­
słego i umiłowanie czegoś. Chciawszy więc po 
dług tej kategoryi ocenić naturę poetycznych utwo 
rów H einego , bylibyśmy w nielada kłopocie: a to 
z prostej przyczyny, źe w śpiewaku Romancera, 
ciągle przebija pogarda dla tego, co go otacza, j a ­
kieś nawyknienie do sztucznego igrania z w szy- 
stkiemi żywiołami, tak z przeszłością jak z przy­
szłością , tak z historyą jak z naturą, tak z uczu­
ciami patryotyzmu, jak  z najświętszemi tajemnicami 
natury człowieczej. Są to w oo-óle znamiona tej 
szumnej a pustej teoryi; sztuka dla sztuki, która 
na tern się zasadza , aby chimeryczne urojenia po 
stawić w miejscu rzeczywistości i prawd moralnych; 
a najbardziej, iż w pretensyi swojej do plastyczno­
ści greckiej,  stała się całkiem zmysłową, nawet 
brudnie cielesną. Ostatnia ta cecha głównie cha­
rakteryzuje poezye Heinego; malując same tylko 
obrazy i postacie cielesne, nieumie je  ubrać w tę 
wstydliwą nagość, jak to umieli dawni Grecy, mi- 
strze poezyi i sztuki, ale z całą lubieżnośoią bez­
wstydu rzuca je  przed oczy czytelnika, prawdziwie 
jak ten stary rozpustnik, który niemogąc używać, 
lubi przynajmniej mówić o rospuscie. —  Co zaś naj­
bardziej uderza, a na co krytycy olśnieni jego ta­
lentem, niezwrócili uwagi, to szczególniejsze uwiel­
bienie, uidealizowanie nawet lorelki i gryzetki pa­
ryskiej. Zdaje s ię ,  źe Heine nigdy w życiu nie- 
znajdował się w towarzystwie kobiet dobrze wy­
chowanych ; dziewica czystości anielskiej, matka i 
źona, której całe życie jest ofiarą —  to są przed­
mioty za niskie dla jego  humorystycznych trelów. 
— Niedziwmy s ię ,  kto nie wiedzieć jakiemu Bo­
gu s łu ż y ,  ten musiał stracić jeźli nie pojęcie, to 
niezawodnie poczucie moralnego piękna. Musi to

rażeń ,  przed któremi zadrzała nieraz moralna i to­
warzyska przyzwoitość; z temwszystkiem nigdy nie 
był ciężki, nigdy bezw stydny, chociaż lubieżny. —  
Dawniej wyrażenia zbyt nieosłonione, zwroty , do­
wcipy ślizgały s i ę ,  skakały ,  pląsały na rozkaz 
wszechwładnego jeniuszu; w teraźniejszych czuć 
często przymus i gw ałt uczyniony językowi. W szę­
dzie maluje obrazy najbardziej obnażone, najbru- 
dniejszemi farbami. Chciawszy czytelników o tej 
prawdzie przekonać, potrzebaby przytaczać w yra­
żenia i strofy; ale wzgląd na przyzwoitość uczynić 
tege niedozwala. Wszakże niepodobna pominąć j e ­
dnego wiersza pod napisem: Dwaj bohaiyrowie; —  
a to z powodu, iż nas Polaków obchodzi bardzo 
z bliska. Dajemy go w treśc i ,  ale bardzo obcię­
tej , ponieważ nie radzibyśmy obrazić uczciwych u -  
sz«- Poeta wystawia żyjących w wiejkiej biedzie,
0 jedej duszy i koszuli, dwóch jprzyjaciół Krapu- 
hńskiego i Weszlapskiego — Polen aus der Pola- 
cke i, kochają się oni jak  Achilles z Patroklem, Da­
wid z Jonatanem, i siedzą przy kominku przy pączu 
mposłodzonyin i nieocytrynionym. Pierwszy mó­
wi: Och! żebym tu miał w Paryżu mój kożuch nie­
dźwiedzi i moją szlafmycę, która w Ojczyźnie zo­
stała ! —  Na to odrzekł d r u g i : Prawdziwy z cie­
rne szlachcic, zawsze myślisz o Ojczyźnie, o ko­
żuchu i szlafmycy  Ale —  powiada —  nietrać-
my nadziei —  jeszcze powstanie niejeden bohater 
gównie sławny jak Sobieski, Szelmufski,  Umiński, 
K sk rok iew icz , Szubiaski i wielki Eseliński!

Przyznać potrzeba, źe takie naigrawanie się z nie­
szczęścia , nigdy podobnoś nieskaziło pióra żadnego 
poety. Od czasu listów Woltera do Predryka W.
1 K atarzyny  tyle cynizmu nikt n ieokazał —  lubo 
z drugie j s t rony  moźnaby tern uniewinnić W o lte ra ,  
iż dow cipy jego  w y ry w ały  się mu w poufnych li­
s tach  , z chęcią  m oże uskarbienia sobie szuby z bia­
łych niedźwiedzi lub jakiej pensyjki; ale umierający

Aristofan, czegóż na tym padole spodziewać się 
może ? —  Nic bardziej niecechuje dusz niskich, jak 
wzgarda dla nieszczęścia. Bernardin de St. Pierre 
wyznaje, źe nigdy niewytrzymał, żeby sie nieująć 
kiedy kot dusił myszkę, jastrząb go łęb ia ,  wilk owcę, 
człowiek słabszego od siebie.... Autor Pawła i Wir­
ginii miał serce na swojem miejscu, miał umysł 
wzniosły i szlachetny —  autor Romancera głowę 
ma tylko zdrową....  To nas pociesza, źe niemiecka 
nawet Gazeta wrocławska oburzyła się na ten wy­
bryk hum orysty ; przytoczywszy dwóch bohatyrów  
w całości,  dodaje na końcu: Heine jest fenomenem, 
w którym ostateczności stykają s ię ,  ale i spływają 
w jedno, i tak: wdzięk z niesmakiem, dowcip 
z gminnością, poezya z wierszoklectwem, pomysł 
z błazeństwem..-.

Wypowiedziawszy, co nam kazało prawdziwe po­
jęcie poezyi i słuszne oburzenie, n iemoiemy pomi­
nąć szczegółów stanowiących pewne zalety niektó­
rych z tych pieśni.

Autor podzielił Romancero  na trzy części, pierw­
sza ma nagłówek: Historye ,  d ru g a ,  Lamenlacye, a 
t rze c ia : Melodye hebrajskie.

Piękne jest godło, jakie postawił na czele Hi- 
sloryi.

„Jeieliś zdra zony, tem wierniej służ prawdzie; 
jeżeliś smutny, chwytaj za lutnię. Uderzaj w stro­
ny! Oto piesn bohatyrska płomienna, ognista! i 

£nll?'v , ,0J, “ pa(} ^  * krew serdeczna słodko zaczy­
na krązje... . -_YV JJisloryach  przebija się niezmier­
ne bogactwo b a r w , gra wyobraźnia wschodnia buj­
no i śm ia ło , ale zawszc trzymana na wodzy; 0 ! bo
o Kunsztmistrz jak  rzadk o!  Umie on rzucać efek -  

towem słów kiem , zna się na prostocie, potrafiłby 
nawet zm y ś l ić  niewinność dziecka lub anioła 
Mniemałby k to ,  źe Romancero  opiewa bohaterskie
dzieje niemieckiego narodu —  bynajmniej, H e in e __
t° obywatel świata; zbiega ziemię w szerz i dłuż 
wschód łączy z zachodem, północ z południem —  
tu zaczepi o jaki rycerski czyn —  0 pole bitwy —  
tam śpiewa loretę Pomare owdzie wyprowadzi
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b y ła  powinna.
Tak więc skutkiem najprzód zw łok i w o -  

głoszeniu  zmian w systemacie podatkowym  
dla kontrybuentów miasta Krakowa nastąpić 
mających; powtóre, skutkiem n i e d o p e ł n i e n i a  
z strony R ady  miasta K rak ow a , zapowieści  
reskryptu Rady Administracyjnej, co do w y ­
dania przez nią instrukcyi, k o n t r y b u e n c i  mia­
sta K rakow a, wezwani o dopełnienie no­
wych przepisów, których w  większej części 
nie r o z u m i e j ą ,  w terminie zw ła sz cza  tak 
krótkim, niewiedzą w  interesie obchodzącym 
ich najżywotniej, jak się wziąść, iżby prze­
ciw interessowi w łasnem u i nowym przepi­
som nie popełnić jakiej kontrawencyi, i prze­
pisów też tych w  większej części nie do­
pełniają.

O drugiej przyczynie powszechnej nie-  
wiadomości i niepewności, powirny w na­
stępnym artykule.

fiorrespondesacya. Caassa.
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w Doniosłem wam przed kilkoma dniami o czynno­
ściach w tutejszych ministeryalnych biórach co do 
spraw Galicyi. Dowiaduję się dzisiaj, źe NPan wraz 
za powrotem swym na nowo polecił pracę tę jak 
najspieszniej ukończyć i stanowcze projekta do po­
twierdzenia swego przedstawić. W  kwestyi wyna­
grodzenia, je s t  mniemanie, źe ministeryum nic po­
stanowić nie może wprzód, nim prace komisyj obra­
dujących nad tym przedmiotem w prowincyi, ukoń- 
czonćini i przesłanemi mu nie zostaną.

Od pośpiechu więc tych komissyj zależy ostate­
czna decyzya. Lecz jak  się zdaje z drugiej strony, 
pośpiech len zależy w znacznej przynajmniej części 
od urządzenia poprzedniego stosunków gminnych i 
administracyjnych kraju. Główną w ięc ,  jeźli n ie-  
najgłówniejszą rzeczą ,  jes t urządzenie stanowcze i 
niezwłoczne tych stosunków. Rozporządzenia og ło ­
szone w tej mierze, wywołały podobno niemało 
ważnych uwag i zarzutów. Są głosy nawet w ml— 
nis le ryum , co naprzykład dawniejszy podział poli­
tyczno-administracyjny kraju na obwody (Kreise) za 
lepszy uważają niż len ,  który miejsce jego  ma 
zastąpić. Są równie tu i owdzie zdania, źe prawo 
teraźniejsze organizacyi gm innej, musi być zmody­
fikowanym. R o z str zy g n ie n ie  tych k w e s ly j  powinno 
nastąpić i nastąpi za p e w n e  b ez  zwtolu. Co do or­
ganizacyi sądowej, tej ostateczne urządzenie ju ż  
przedstawionym zostało Cesarzowi przed wyjazdem 
do Galicyi, i zdaje s ię ,  źe w tych dniach potwier­
dzonym zostanie. O ile się dowiaduję, między in -  

• nemi zmianami, je s t  i t a , źe sądy kolegialne wy­
działowe (CoFegial-Bezirksgcrichte) będą mogły sta­
nowić w sprawach niotylko karnych, ale i cywil­
nych , mianowicie rzeczowych.

Cesarz był wczoraj w teatrze Burg. Przy wejściu 
do loży, liczna i świetna publiczność powstała i po— 

•witała NPana trzykrotnymi oklaskami. W. Ks. Kon­
stanty i dostojna jego  małżonka znajdowali się w lo­
ży cesarskićj.

egipskiego Rhampsenila podszywszy go historyą s ła ­
wnego złodzieja Vidoca. —  Ciągła mięszanina p ła -  
skości z wzniosłością. W  pięknej poważnej pieśni: 
pobojow isko  pod  H astings  —  widzimy Harolda pa­
dającego na polu walki — Mnisi nietnogąc odszukać 
je g o  trupa,  przyprowadzają dawną kochankę Ha­
rolda Editę z łabędzią szyją — piękny to pomysł! 
aby jasnowidzenie kochanki odkryło ciało zabitego— 
ale „ j e —  w te uczuciowe kombinacye niewdaje się 
hum orysta— bardzo zrnysłowie naprowadza on Editę 
na ciało kochanka: na j e g °  bowiem ramieniu po­
strzega trzy miłosne ukąszenia z lepszych czasów...

Ażeby dać czytelnikom w y obrażen ie , o ile być 
może najdokładniejsze o świetności i rodzaju talentu 
poetycznego autora R o m a n cero , wybrałem jeden 
z najładniejszych, najbogatszych w iskry wyobraźni 
rapsodów, mający nadpis: B ia ły  Słot':. —  Zapewne, 
przekład p ro z ą , nieodda dźwięków rymu i delika­
tnych zwrotów; lecz z drugiej strony trzymam się 
zdania Gethego, który powiada, źe w poezyi tylko 
to ma istotną wartość ,  co przetłórnaczone na prozę, 
nieurom pr7.yni;0jów poezyi. Słuchajmyź powieści 
o Białym Słoniu.;

„Król Siamski Mahawasant panuje nad połowa In- 
dyów; dwonastu króli, i sam Wielki Mogoł, płacą 
mu haracz. .

Rok rocznie z kotlan,^ trąbami i chorągwiami 
przyciągają do Manni'karawany z daniną; tysiące wiel­
błądów 'z  przepysznenru garby gną się pod ciężarem 
najdroższych płodow cesarstwa.

Na widok objuczonych \viclbłąó,ivV) dusza królew­
ska drży radością w ew nętrzną , chociaż głośno wy­
rzeka ,  źe już mu miejsca w skarbcu koronnym za­
brakło.

A przecież skarbiec ten taki obszerny, tak; wspa­
niały, źe jego rzeczywista świetność o wiole gasi 
wszystkie czarodziejstwa tysiąca 1 jednej nocy.

Miasto lndry —  takie jest inianó onego pałacu 
kędy stoją wszyscy bogowie, w posągach rzeźbio­
nych ze złota i nasadzonych drogienii kamiemni.

Będzie ich ze trzydzieści tysięcy, trzydzieści ty-
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f  „Z tej strony Renu w militarnym względzie 
wszystko się stało, co dla źągroźonego towarzy­
skiego porządku uważano za potrzebne. Socyalna 
rewolueya, jeżeli w Francyi wybuchnie, niechaj s tra­
wi sic w własnym kraterze. Terytoryum nieszczę­
ścia zostanie nietknięte, lecz rozszerzeniu się jego 
stawioną będzie nieprzebyta zapora.“
I femi słowy Gazeta P ruska  zapowiada zbrojne 
stanowisko Niemiec, naprzeciw gotujących się we 
Francyi wypadków. To co w jednej z ostatnich ko res-  
pondenoyi donosiłem o dokonywającem się w cichości 
uzbrojeniu państw niemieckich, mianowicie ku zacho­
dniej stronie znajduje w powyższych słowach urzędo­
wego organu zupełne potwierdzenie. Zgadza sic także z 
niemi wzmiankowana dawniej treść instrukcyi, danej 
przez gabinet tutejszy powracającemu do Paryża po­
słowi, hr. Hatzfeld, który w imieniu P rus,  zgodnie 
z intoneyami sprzymierzonych dworów Rossyi i Au- 
stry i,  zapewnić miał rząd Rzeczypospolitej o neu- 
tralnein zachowaniu się państw wschodnich, dopóki 
skutki przesilającej się kryzys we Francyi w g ra ­
nicach jej pozostaną. W lej chwili burza we F ran ­
cyi zdaje się uciszać. Poselstwo prezydenta dotąd 
niewiadome. Pierwszą o niein wiadomość przynie­
sie może dzisiejsza wieczorna telegraficzna depesza. 
W edług ostatnich doniesień, zanosiło się na zgodę 
pomiędzy prezydentem a większością Zgromadzenia 
narodowego, i wnoszono ztąd ,  źe poselstwo będzie 
umiarkowane, niewyzywnjące. Mniemano nawet, źe 
prezydent cofnie wniosek względem odwołania pra­
wa wyborczego 3 Igo maja, a przywrócenia prawa 
powszechnego głosowania, i przestanie na wniosku 
o inodyfikacyą tain'ego, do czego się większość, na­
wet Jou rn a l des Dćbats, w ostatniej g o d z in ie ‘■kłon- 
ne.mi być zdawały. Zwolennicy systemu solidarno­
ści konserwatywnych interesów — odetchnęli. Ucho­
dząca burza wypogodziła im c z o ła , i zr.ów z zau­
faniem w przyszłość spoglądają. Lecz czyż dlatego, 
źe prezydent rzuci się znów w objęcia większości 
Zgromadzenia narodowego, stanowisko jego  się po­
lepszy i kryzys przeminie? Któż dotąd zbadał po­
litykę ludu francuskiego? Polityka francuskiego 
gabinetu jasna jak na dłoni. Począwszy od pano­
wania króla Ludwika ośmnaslego, każdy rząd ż y ł  i 
g inął temi samemi środkami i sposobami. Szlachta, 
duchowieństwo, burźoazya; Szwajcary, gwardya 
narodowa, municypały i forlyfikacya Paryża; nadto 
ścisła, serdeczna przyjaźń z zagranicą —■ na nic 
się poprzednikom dzisiejszego prezydenta nie przy­
dały , a jego samego nic nie nauczyły. Gdy się 
miarka cierpliwości przebrała, lud z grobu swobód 
swych pracą wieku nabytych podniósł się juk ol­
brzym i stawał zwycięzcą przy nieprzedawnionej 
swej własności. Miałażby błędna gwiazda, która 
Ludwika B onap artego  w ie d z ie ,  przyćm ić  s ł o ń c e  pr z e ­
znaczeń najhistoryczniejszógo z ludów E u r o p y ?  —
Komu się tak zdaje, niechaj wierzy w przyszłość 
epigona w ielk iego  człow ieka. W mojem przeko- 
konaniu era Cezarów minęła bez powrotu. Kilka 
jeszcze miesięcy, a mniemania 'i  zdania ludzi na j a ­
śniejszej staną widowni.

Dziś lub ju tro  ogłoszony będzie reskrypt zw ołu­
jący izby pruskie. Z przedmiotów, które naradom 
ich najprzód mają być przedłożone, ma być projekt 
do nowej pożyczki. Chociaż pó ł-u rzędow e dzien­
niki wiadomości tej zaprzeczyły, prawdopodobień­
stwem jej je s t  p 'zeeież bardzo bliskie. Mówiono o 
potrzebie nowej pożyczki już podczas lata, gdy rząd 
objawił zamiar przyjęcia na siebie własności kolei

sięcy figur dziwacko s trasznych, wyobrażających ni 
to człow ieka,  ni zw ierzę ,  o wielu ramionach i 
głowach.

W purpurowej sa l i , podziw wzbudza tysiąc trzy­
sta drzew koralowych, wysokich jak  palmy; istny 
las czerwony o pokrzywionych konarach popląta­
nych cudacko.

Podłoga z najczystszego kryształu odźwicrciedla 
te d rze w a , po których jasno-p ióre  bażanty unoszą 
sic i siadają spaniale.

Ulubiona małpa Mahawasanta ma na szyi jedwa­
b n ą  wstążeczkę, a na wstążeczce wisi kulczyk o-  
twierający sale zwane salami snu.

l a m ,  najdroższe kamienie walają się po ziemi jak 
groch; znajdziesz tam diamenty wielkości kurzego jaja.

lam  też król lubi spoczywać na ogromnych wo­
rach napełnionych perłami. Małpa kładzie się na 
k ró lu ,  i tak usypiają pospołu i chrapią w najlepsze.

Ale najdroższym ze wszystkich skarbów , szczę­
śc ie ,  wesele duszy, pociecha i duma Mahawasanta, 
jest biały słon.

Król kazał umyślnie zbudować mu na mieszkanie 
najpiękniejszy pałac. Dach pokryty złotą blachą u-  
trzymują słupy z nagłówkami lotusu.

Trzystu drabantów pilnuje podwoi, jako straż ho­
norowa, a na kolanach, z grzbietem schylonym stu 
posługuje rzezańców.

Najsmaczniejsze kąski podają mu do trąby na z ło­
tej tacy; wino zaprawne najwonniejszymi korzeńmi 
pije z srebrnego wiadra.

Nacierają go ambrą i olejkiem różanym , czoło 
zdobią wieńcami kwiatów. Za kobierzec pod nogi 
rozściełają mu najdroższe szale kaszmirowe.

Opływa jak  pączek w słodyczach życia; ale któż 
rad z tego co m ana  tym padole? Szlachetny zwierz, 
niewiedzieć dla czego dostał głębokiej melancholii.

Jakiż on smutny śród obfitości, jaki melancholik! 
Chcą go roze rw ać ,  pocieszyć, wszystkie zabiegi 
na nic.

Napróźno pląszą przed nimi i śpiewają bajadery; 
napróźno brzmią piszczałki i bębenki muzyków. Nic

żelaznej w roc ław skiej , i budowania części kolei 
wschodniej pomiędzy Berlinem a Krzyżem, oraz ko­
lei poznańsko -  wrocławskiej. Ostatnia odroczona 
w przyszłym sejmie, teraz już urzędownie je s t  zde­
cydowana. Na budowę jej potrzeba będzie nadzwy­
czajnego fuduszu, a ten tylko pożyczką pokryły być 
może, podobnie jak  fundusz na kolej wschodnią. 
Nadto wydatki tegoroczne, mianowicie ministerstwa 
wojny, przewyższać podobno mają przeznaczony bu­
dżet, a to z powodu zupełnego zaopatrzenia armii 
we wszystkie te zapasy, których brak tak znaczny 
pokazał się przy ostatniej mobilizacji. Czy-jednakźe 
ministerstwo i ten wypadek pokryć będzie chciało 
zaciągnieniem nowej pożyczki, należy się wątpić, 
chociaż budżet ministerstwa wojny może będzie pod­
wyższonym.

Traktat żeglugi na Dunaju, który Austrya zawarła  
świeżo z Bawaryą, a do którego podobno i W irtem - 
berg się sk ła n ia , uważają tu za cohtrecoup  przeciw
traktatowi prusko-hanowerskiemu, i przypisują mu 
wielkie znaczenie w projektach handlowych Austryi. 
Śmierć króla hanow ersk iego , którego stan zdrowia 
wcale się nie polepsza, mogłaby pokrzyżować han­
dlowe i celne plany Frus, gdy tymczasem Austrya 
stara się utorować drogę do przeprowadzenia w szys t­
kich kwejstyj materyalnych w zakres czynności Bun­
des tagu , aby tym sposobem przywieść do skutku 
projektowaną lecz zbyt wielu trudnościami połączo­
ną unię Niemiec handlową i celną. Kwestye te 
ciągle i g łównie zatrudniają publiczność i dzienniki 
i polityka podrzędne przy nich zajmuje miejsce.

Zabranie paki z bronią w miasteczku Pniewach 
w Księstwie, o którein doniósł korespondent poznań­
ski jako o wypadku dotąd niewyjaśnionym, nie ścią­
gnie na nikogo żadnego podejrzenia ani kary. W y­
padek je s t  prawdziwy. Ki on znaleziona, składająca 
sio z 70 pałaszy brz rękojeści i pochew, stara i za­
rdzewiała ,  k u p i o n ą  je szcze w 1846 u jednego z no­
żowników berlińskich , dla udekorowania zbrojowni, 
jest własnością obywatela Ł. z powiatu bukowskiego, 
i figurowała już jako corpus delicti przeciw temuż 
w procesie Polaków w Berlinie 1847 roku, ale bez 
skutku ,  bo oskarżony był uwolniony. Złożo­
na do tego czasu w depozycie sądowym, te­
raz przez właściciela odebrana, i z poświadczeniem 
urzędowe.n jako ifracht do majątku jego  odesłana, 
tylko w skutku nieporozumienia mogła być na no­
wo zatrzymaną, i doczekać się raz je szc ze ,  przy­
najmniej w niemieckich gazetach, honoru polityczne­
go corpus delicti.
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Przesilenie ministeryalne nieskończy s i ę ,  j a ­
kem utrzymywał ciągle , wejściem do w ła d z y  pana 
Karini. .test to raczej  p ie r w sz y  krok do dalszych  
zmian. Przy dotychczasowej polityce pozostać Pie­
mont nie może. Trzeba się zdecydować na wybór 
między Austryą a Anglią, i na pojednanie się lub 
zupełny rozbrat z Rzymem. Pan Farini stanął na roz­
stajnej drodze. Reszla gabinetu lgnie do Anglii.

Wczoraj odbyła się wielka i świetna uroczystość 
położenia kamienia węgielnego do budowy kościoła 
protestanckiego. Znajdowali się na niej biskup Lari- 
ta re t ,  posłowie angielski, pruski i amerykański, 
genera ł  angielski. Karol Beckwith, deputowani mia­
sta Turynu pp. Bert i Malan i mnóstwo innych zna­
komitych osób.

Dzisiejsze dzienniki rządowe ogłaszają znaczną 
liczbę nominacyj na rozmaite urzęda sądownicze.

nicrozwesela s ło n ia !
A jako stan jego  zdrowia z każdym dniem gor­

szy, więc i serce Mahawasanta coraz źałościwsze. 
Nąjbieglcjszego z astrologów każe przyzwać przed
stopnie tronu swojego. .

co gadasz z gwiazdami, rzecze don gfosem 
groźnym , stracisz g ło w ę ,  jeźli mi niepowiesz dla 
czego dusza mojego słonia taka sm u tna?"

Astrolog trzykroć pada na ziemię i mówi stra­
chem przejęty: O najjaśniejszy! szczerą powiem ci 
prawdę; a zrobisz jak ci się będzie zdawało.

Jest* na północy prześliczna kobieta smukłej ki­
bici, i płci najbielszej, a chociaż nikt niezaprzeczy 
piękności twojego s łonia; przecież ona piękniejsza.

Obok nie j,  wyglądałby on jak  drobna biała mysz­
ka. Postać tej kobiety przypomina Biinhę, olbrzy­
mieć Ramayany i wielką Diannę Efezką.

W  jakiż gmach spaniały zaogrąglają się je j  członki! 
Gmach ten unoszą wdzięcznie i pysznie dwa alaba­
strowe pilastry ćmiącej białości.

Jest to kolosalna bazylika bożka miłości, katedra 
syna Wenery. Lampa paląca się w przybytku — 
to serce bez fałszu i zmazy.

Darino poeci uganiają się za przenośniami c h c ą c  
opisać białość jej płci. Sain Gautier niemoźe już 
nic poradzić. Białość jej je s t  nieubłaganą.

Śnieg szczytów Himalaji deptany je j bosą 
przybrałby barwę szarego popiołu. Lilia w jej rę u 
żółcieje niewiem z zazdrości,  czy z przeciwien-

s*wa- • u nrBiała ta pani nazywa się hrabiną Bianką. Mie­
szka w Paryżu, w krainie F r a n k ó w ;  w  niej to za­
kochał się słoń. _ ,

Dziwnem powinowactwem uczuc,  poznał ją we 
śnie ; owóź w sennem widzeniu wcisną się w jego
serce ten sążnisty ideał.

Od tej chwili pali go żądza. n , niegdyś taki 
wesoły i zd rów , przedzierzgnął się teraz w czwo­
ronożnego W ertera  marzącego o północnej Lotchen.

O tajemnicza sympatio! Nigdy jej niewidział,  a 
myśli o niej. Często chodzi przy świetle księżyca,

Pan minister Galvagno rozkazem z 28 p. m. wzy­
wa rządzców rozmaitych prowincyj do pilnego prze­
strzegania prawa 27 marca b. r. o uprawie ryżu. 
Prawo to obejmuje dobre rozporządzenia pod w zglę­
dem hygieny publicznej.

F lota, która była pod Tunis, wróciła do portu 
Genui 29 p. ni.

 ----

Przegląd Polityczny.
Przewidziano rozejście się komisy i biegłych w wy­

dziale handlowo-politycznym Bundestagu, bez za ła ­
twienia przedmiotu, sprawdziło s ię ; a lubo depesza 
telegraficzna donosi z Frankfurtu 4go b. iii., źe bie­
gli prace swoje zakończyli, a rezultat ich narad 
przesłany został rząd o m , to przecież niepodobna 
przypuścić, aby trzy posiedzenia mogły były wy­
starczyć na rozbiór i zamknięcie lak ważnej kwe­
styi,  jaką jest połączenie handlowo-polityczne ca­
łych Niemiec i Austryi. Wypadek ten jest  tein pra­
wdopodobniejszy, iź Dr. Hock żadnego nie przy wiózł 
ze sobą projektu.

Drugim dla spraw niemieckich ważnym wypad­
kiem, je s t  oddanie kontyngensu holsztyńskiego pod 
zarząd duński: dowódzcą jego  został jen. Barden- 
flet li , a oficerami n; znaczeni ci ze szlezwickich 
wojskowych, którzy w szeregach duńskich przeciw 
Niemcom walczyli.

Pow szechna G azeta N iem iecka  donosi, iż pruski 
minister skarbu Bodelschwing podał się do dytnisyi, 
z powodu podwyższenia etatu armii, czego jednak 
w żadnym innym nie czytamy dzienniku.

Wychodźcy niemieccy w Anglii i A m eryce,  zaj­
mują się rewolucyjną pożyczką.

—  Nieinamy późniejszych wiadomości nad wczo­
rajszą telegraficzną depeszę. Dzienniki i korespon- 
deneye francuskie są z 31 z. m.; z nich zdajemy sp ra­
wę poniżej. Wszyscy byli w oczekiwaniu posel­
s tw a, o którein tyle tylko wiedziano, źe było d łu ­
g ie ,  ułożone na wzór amerykański i traktowało o -  
próez politycznych, kwestye finansowe i różne ga­
łęzie służby publicznej.

Sądząc po usposobieniu członków większości, nale­
żało się spodziewać zaciętej walki i oporu prezy­
dentowi, w kwestyi prawa 31 maja. Legilymiści 
spieszą kojarzyć się z Orleanistami, p. Creton cola 
swój wniosek, większość skupia się i odrzuca broń, 
którąby mogła ranić siebie wzajemnie. Wszystkie 
siły wymierzone przeciw prawu 31 maja.

Pan Blondel nowy minister finansów jeszcze się 
niezdecydował przyjąć swą tekę.

Telegraficzna depesza z Paryża 5go listopada do­
nosi: Na dzisiejszem posiedzeniu ciała prawodaw­
czego, które spokojnie się odbyło , następne wybory 
przedsiębrano: prezydentem Dupin 387 głosami na 
5 8 2  g lo s u j ą c y c h ;  przec iw nik  j e g o  Michel de Bour- 
gos otrzymał 185 głosów. Wice-prezydentami wy­
brani. Bedeau, Daru, Benott-d’Azy. Między kandy­
datami Faucher i Vilct odbędzie się halolowanie. 
Sekretarzami zostali: Yvan, Chapot, Moulins i LaCaze.

—  Z Ilruxelli podajemy dwie depesze telegra­
ficzne, pierwsza z 4go listopada o 1 J/2 po południu 
brzmi: Król zagaił Izby. W  mowie tronowej oświad­
cz y ł ,  iż różnica zdań , k tó ra ,  jak wróżyć należy, 
jest przemijającą, stała się przeszkodą w uzupeł­
nieniu prac użytecznych; liczy on jednak na umiar­
kowanie, które dozwoli trudności te z dobrem kraju 
usunąć. W reszcie mowa zwykle tylko ogólniki za­
wiera. Druga depesza z dnia następnego donosi: 
W ybory do biór padły na dawniejszych rep rezen -

i myśli wzdychając: Ach! żebym był małą ptaszy­
ną! W  Siatnie tylko jego c iało ,  dusza obok Bianki 
w krainie Franków. Owóź len rozdział duszy z cia­
łem niezmiernie osłabia żołądek i wysusza gardło.

Najsmaczniejsza pieezonka budzi w nim w strę t ;  
dziś smakują mu tylko ulęgałki i ossian. Już po- 
kaszluje, chudnieje; żądza, przedwczesny grób mu 
otwiera.

O królu! chcesz go ocalić, chcesz dni jego za­
chować i wrócić rodzinie inammiferów, wypraw do­
stojnego pacienla do Paryża, do ziemi Franków.

Tam, jeśli w rzeczywistości ujrzy oną piękną ko­
bietę, ideał swoich m arzeń, wnet się wyleczy z czar­
nej melancholii.

W  blasku ocz pięknej pani znikną męczarnie se r ­
deczne. Uśmiech Bianki rozpędzi ostatnie mroki, 
któromi się zasępiło jego serce.

A  jej g ł o s , jak z a k lę c ie ,  ukoi w ew n ętr zn a  b u ­
rzę.  W r o co n y  w e s o ł o ś c i ,  pod n ie s ie  u szy  do góry ,  
i u czuje  s i ę ,  jakby odrodzony na now o.

Miło tez to życie, rozkoszne życie nad brzegami 
Sekwany w mieście Paryżu! U jakżeż słoń twój u -  
cywilizuje się tam i zabawi.

Ale przed wszyslkiem, o królu! przykaż skarba­
mi wypchać podróżne Iłumoki, i wystaw mu w e-  
“ l " "  hraci Rotszyldów, tu e  Lafille.

Wystaw weksel na jakie milion dukatów; a p e -  
" nie pan baron Rotszyld powie mu: Jakiż to zacny 
człowiek pan Słoń!

W ten sposób prawił as trolog, i znowu wybił 
trzykrotne pokłony. Król go odprawił z hojnym po­
darkiem,a sam się położył i zamyślił,

Myślił to o tein, to owem. Och jakimźe to cię­
żarem myśl j e s t  dla króli! Małpa położyła się 
na nim, i oboje zasnęli -

Co król postanowił, niemogę opowiedzieć, chy­
ba później.

Poczta bowiem z Indyów nieprzyszła. Ostatnia 
szła na Suez.
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Lecz zal° poczyniono rozmaite inne
przygotowania przyjęcia JCMości,{ludnego

ogłosili pożyczkę dwu-młionów dolarów w Wa­
shingtonie, dla rewolucyonizowania Niemiec.

— Według wiadomości przybyłych z St. Domingo 
drogą Nowego-Yorku, cesarz Soulonque wstrzymał 
kroki nieprzyjacielskie na Rzeczpospolite St. Domin­
go , i zdawał się na chwilę wyrzec zaborczych pla­
nów, zagrożony protestacyą Anglii i Francyi

Lw ów  4  listopada. Jego Ces. Mość raczy ł  
naj wvzszem pismem własnoręczne™, ddto. „S a ­
no^ .>! października 1 8 5 1 , “ sześciu więźniom 
ssazany m przez Samborski sąd karny oęuścić 
najłaskawiej resztę czasu kary. £G. L .)

L w ó w  4  listopada. Wczoraj o godzinie lOtej 
rano w obecności p. burmistrza, wielu reprezen­
tantów miasta i znakomitych c. k. urzędników, 
zwinięto na górze F nnc iszka-Józefa  chorągiew 
Wywieszoną dnia 11 paźd. za przybyciem i pod 
pobyt J .  C. M. w kraju — na znak , że Naj. 
Ran. w dniu wczorajszym po ostatnim noclegu 
w Żywcu z kraju naszego wyjeżdża.

P rzy  uroczystem zdjęciu tej w sercu Lwo 
wian pamiętnej oznaki odwiedzin Cesarskich, 
w nadziei przyrzeczonego nam na przyszłość 
szczęścia witania jeszcze powtórnie na ziemi 
naszej Osoby Miłościwego P ana ,  ponowiono o- 
krzyki pożegnania i wyrazy p awdziwej przy­
chylności dla Jego C. Mości.

Chorągiew  sama z ło żo n ą  została  w skarbcu 
między najdroższe zabytki miejskich pamiątek 
w dowód i na świadectwo szczerych i serde­
cznych uczuć, z jakiemi miasto Lw ów  w obce 
Najjaśniejszego Pana wystąpiło. (G. L.)

przybycia JCMości subskrypcve dla utworzenia 
fundusza inwalidów obwodu Kołomyjskiego. Do
tej subskrypcj i przyczynili się przed wszystki­
mi właściciele dobr ze stanu szlacheckiego, a 
za ich przykładem brali w niej udział potem

W iedeń  6  listopada. Cesarz przybył wczo­
raj do stolicy. Na wniosek ministra sprawiedl. 
N. Pan postanowieniem swojem w  S tan is ław o-

także inni m ieszkańcy obwodu.
W  dniu najwyższego przybycia  JC M ości by-  

to  ju /j oproCK kilku gruntów dotacyjnych dla 
zasłużonych in w alid ów  ofiarowanych, tabular­
nie zabezpieczonych, przez p. Jana Torosiew i-  
cza, właściciela dóbr Kujdańce, subskrybowa­
nych i po największej części gotówka złożonych 
4 4 0 0  z Ir. m. k., do czego sam p. Mikołaj R o -  
maszkan kwotą 1 0 0 0  złr.  m. k. s ię przyczynił. 
O rezultacie tej .subskrypcyi później doniesiemy.

Na d. 4 8  p z i i z . o  godz.’ 6 3/. przed południem 
udał się JCM osć śród najgorętszych życzeń li­
cznie zgromadzonej publiczności z Kołomyi przez 
Delatyn do S tan is ław ow a. (G. L .)

K u lo iuya  31 paźdz. JCMość p rz y b i ł  d. 27  
R. ni. z Radautz na Czerniowce o pół do trzeciei 
'*■ południa w uajlepszem zdrowiu do Kołomyi.

Zacząw szy  od Śnialyna, jako granicy tego 
°bwodu, sz ła  podróż najdostojniejszego gościa 
(•rzez zaopatrzone treściwymi napisami bramy 
tryumfalne, i przy tych symbolach niezłomnej 
' ' ie ro o śc i , ul głości i przywiązania, przyjmo- 
' va ły  licznie zebrane z najodleglejszych okolic 
? mhiv i duchowieństwo najserdeczniejszemi n- 

rzyianji i wiwatami zbliżającego się Monarchę.
Od j e d n e j  s t a e y i  p r z e p r z ę g o w e j  do d r o g i e j  

przy łącza ł s;ę do pojazdu JCMości wiejski lud 
•Hasami konno, i zachwycony pogodnem obliczem 
bajmiłościwszego Monarchy galopował za nim 
z radością.

Obwodowe miasto, przyozdobione gustownie 
bftwsze zieleniejącym się drzewem, które gminy 
Oprowadziły z pobliskich lasów kameralnych, 
Podobne było do włoskiej wili. Piękne były 
hikże wystawione w tern mieście cztery luk 
'ryumf.-.lne, lubo przez mocny wicher w tym dniu 
Gikolwiek z swej ozdoby straciły.

Gdy JCMość zatrzym ał się u pierwszej bra- 
‘"y tryumfalnej i zlustrował uszykowaną przv 
j'ojskowym czartaku kompanię księcia Parmy 
44g(t liniowego pułku piechoty, udał się nie-

' ' I *....... * I » - * *

D ela tyn  2 8  paźdz. Dziś NTPan za ło ży ł  ka­
mień węgielny na banię zupna w Hory.szu, tu 
ztąd o ćwierć mili. Gmach będzie to ogromny, 
bo zwierać będzie ropę z Rosulnv, z Łanczyna 
i Utoropu, i w yw arzać . ocznie 2 0 0 ,0 0 0  centna­
rów soli, co się stanie wielką korzyścią na po- 
dniesi nie przemysłu nie tylko naszej okolicy', 
ale cłej Galicyi j Bukowiny. J .  C.Mość uznając 
rzecz tac wielkiej w agi,  raczy ł więc na wsta­
wienie się JE x .  Namiestnika przychylić się ł a ­
skawie do dania zakładow i temu większego zna­
czenia.

Ku tej uroczystości poczj'niono tu zatem wszel­
kie przygotowania. W  Szewelowskim wąwozienruo. II., I.. *___  . *

**o śród najserdeczniejszych okrzyków zgro­
madzonych ludzi w drogę ku miastu, gdzie przy 
'•■yumfalnej bramie blisko łacińskiego parafial­
nego kościoła, przyjmowali go duchowieństwo. 
Magistrat wraz z miejskim wydzia łem , młodzież 
Okólna i żydowska gmina z Torą.

W  zniosły przedstaw iał się widok, gdy Mo- 
'■•rrha polegając na miłości swego ludu, postę. 
kował ku cyrkularnemu gmachowi, a lud oto 
’żyw szy, ca ło w a ł  go po rękach i sukniach, 
’'zeuiu Monarcha wzruszony' widocznie tą iniło- 
*(‘ią, bynajmniej nie przeszkadzał.

Drży cyrkularnym gmachu oczekiwał J .  C. 
'lość JE x .  pan Namiestnik z posiadającą dobra 

^■lacliią, tudziez z urzędnikami obwodowymi i 
[••knsowynii. Uwadze tu.tu nieuszedł żaden ruch 
R.VIości, i lak nicuszło to ciekawym spojrze­

l i'"on.
9 »  - ■ .  V i c n m r v  y m  i ? p u j  ! / . <» /

jak JCMosc z ła sk aw ą  życzliwością po-' U ,  J r l K

H''tał JE v .  Namiestnika. 
t W  tern ła sk a w ćm  pow itaniu p ierw szeg o  re -  
jjj^zentanta ludu wy ra ż a ła  s ię  JC M ości ła sk a

<i*
i n n y c h  w  cyrkularny

\  U L’am n n
Vj n j  A  — v  ”  j  • •  j ■

p<> udzieleniu najłaskawszych audyencyj 
0 odebraniu w łasną  ręką prosb od petentów i 

^ ’•edzeniu szpitalu wojskowego, udał się j ,  ę;.
1 *'ść na ob iad ,  na który' oprócz p rze łożonych,  
(j ad z rząd ow ych  oficerów sz tabow ych  i kilku 
j,°ch o w n y ch ,  także niektórzy w ła śc ic ie le  dóbr 
itórosycnj zostali.

i ® c a łe g o  ludu, poćzeni nanowo o z w a ły  s ie  ra -  
,(‘śne o k rzy k i ,  to w a rzy szą c  N Panu do p rzyrzą-  
'■oriych w' cyrkularnym gmachu apartamentów.  

. Nakoniec po odbytem przedstawieniu  w ła d z  

. ."jakowych i c y w i ln y c h , duchow ieństw a i s z ła ­
by. no udzieleniu n a jła sk a w szy c h  audvenevl

irzed Delatyneni pierwszy', a przy zagrodzie 
ginutów do nowej bani potem drugi, wj'stawio- 
no łuki tryumfalne, na przyległym wzgórzu sta­
nęły dwie olbrzj'mie piramidy, w  środku, gdzie 
się wznosić mają koktury, zbudowano ozdobny 
paw ilon , a pa w  don  p o ł ą c z o n o  a l ean i i  z d r z e w  
zielonych i sosen, tak ,  że całość wyobrażała 
wiosenny ogród przystrojony do tego w tysiące 
chorągwi i chorągiewek. Między' niemi wznosiła 
się środkowa najogromniejsza, osadzona na ,s łu ­
pie 1 6  sążni wysokim, i nosiła napis: Z upy 
F ra n c is zka  Józe fa .

Dniem przed tą uroczystością zagraża ła  w pra­
wdzie burza obchodowi świetnemu, zw aliła  pi­
ramidy i pawilonu dotknęła; jednak gorliwości 
budowniczego udało się w przeciągu 12  godzin 
wszystko jak  najlepiej naprawić. A uważano 
przy tern za rzecz osobliwszą, że kiedy burza 
wszystkie zmiatała chorągwie, jedna z nich na 
pawilonie z napisem: „łącznerai s i ły “ przetrw a­
ła  c a łą  natarczywość.

O pół do dziewiątej dano h a s ło  z moździe- 
rzów, że Cesarz przybył do -Łanczyna. Ruszył 
się zatem lud z pospiechem ustawić w rzędy 
zacząwszy od wąwozu w zdłuż Dolalyna aż do 
l uk i ,  gdzie jes t  wytyczone obejście żup przy­
szłych, od łuku za ją ł  szereg i korpus górników  
z Ł in czy n a ,  z Utoropu, K osow a  i Rosulnj', \ 
s ranął pod bronią dla dawania salw podczas
uroczystości. Przed pierwszym łukiem zabrali 
miejsce oficyaiiści połowi i leśni z dóbr rządo­
wych razem z duchowieństwem obrządku grec­
k iego ,  a w pawilonie oczekiwali przybycia NT. 
P ana, JE x .  Namiestnik z panem komenderują, 
cym i księdzem arcybiskupem obrządku łac iń - 
skiego, w dali urzędnicy przy bani z swymi prze­
łożony m.

W dziesięć minut po godzinie i Olej usłysza­
no odgłosy z wąwozu, i za chwilę potem przed 
pawilonem powitały NPana okrzyki radości przy 
brzmieniu pieśni ludu do muzyki i huku wystrza­
łów  z moździerzy'.

JCMość powitany z najgłębszem uszanowa­
niem na wstępie przez najwyższe w ładze kra­
jow e, raczy ł wejść do pawilonu, w ysłuchał 
mszy św ięte j,  którą odpraw iał ksiądz arcybi-
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N. r a n  postanowieniem swojem 
wie 2D z. m. podpisanem, więźniowi politycz­
nemu Ladysław ow i Jekeiialussy skazanemu wy­
rokiem sądu wojennego z d. 2 0  lutego 1 8 5 0 ‘r. 
na 4  lata twierdzy, resztę kary odpuścił, 

i G az. W iedeńska  donosi o przejeździe Ge 
sarza  z Riały 3 listop. J .  C. Mość opuścił S a ­
nok 1 b. m. o 9 ej rano i wieczorem o 6 ' /2 przy­
by ł do Nowego S ącza ,  gdzie przygotowany był 
objad, na który oprócz naczelników w ładz  cy­
wilnych i wojskowych zaproszeni byli również 
proboszcz katedralny tarnowski i wielu w łaśc i­
cieli ziemskich. Nazajutrz o 6 ' / a rano po w y­
słuchaniu mszy ś. i obejrzeniu wielu zakładów 
dobroczynnych, N. Pan udał się .w dalsza po­
droż i o 7ej wieczór przybył do Zvwca. P rzy ­
jęcie po drodze tak jak  i w całej Galicyi było 
nader uroczyste w obec głośnych oznak usza­
nowania licznie zebranych z okolicy tłumów lu­
du. P rzy  wyjeździe za granicę Galicyi, który 
nastąpił dziś w Biały, N. Pan raczył Namiest­
nikowi Galicyi objawić z przychylnością naj­
wyższe swoje zadowolenie ze stanu Galicyi 
Bukowiny i na prośbę gminy Biały pozwolić, 
aby przeprząg w B iały  nie zaś w Bielsku na­
stąpił.

O wylewach w południowych prowineyacl 
monarchii c iągłe nadchodzą wiadomości: W po­
łudniowej Styry i D raw a w y s tąp i ła ; komunika­
c j a  z Ciiorwacyą również wy lewem S u w y  prze­
rwana. Z Gradiski donoszą, iż Isonzo wylał, 
a droga prowadząca do Karyntyi między Gra- 
diską i Canale stoi pod wodą. W  samejże Ka- 
ryntyi oprócz dróg z Celów ca do Brurk nad 
Murem i do Linz wszystkie inne przejazdy za ­
lane. Również z Wenecyi zewsząd dochodzą 
wiadomości o spustoszeniach przez wodę z rzą ­
dzonych. _ Adyga pod W eroną, Mu.sone pod 
Vicenza i Tagliamento pod Udine wystąpiły 
z brzegów. W  Wenecyi pływano 2  b. m*. po 
olacu ś. M arka gondolami; w Tryeście również 
przypływ  morza zrządz ił  niejakie szkody. W y -  
ewy Adygi w Tyrolu już wiadome. Pud Salz­

burgiem sp ad ł  niedawno śnieg obficie a burza 
powaliła wiele s łupów telegraficznych. W Al­
pach nory. kich wody po obu stronach g ó r  na- 
robiry  szkód niemnło.

Powyższe wiadomości czerpane z koresnon- 
dencyi a u strya ck ie j dopełniamy następująccmi 
depeszami telegraficznemu I n n s p r u c k  4  li­
stopada. Również z Tryestu i Puterthalu smu­
tne doniesienia. Część miasta Tryestu stoi pod 
wodą, potoki w ezbrały  znacznie, jednak dotąd 
bez znacznych szkód. Dolina Traun zalana, pod 
Linzem znaczna przestrzeń pól zatopiona, drogi 
w wielu miejscach przerwane wylewem Muru. 
G r a t  z 4go listopada. W skutku mocnych de­
szczów Drawa podniosła się na 17 stóp +  O. 
pomimo wszelkich usiłowań ocalenia mostu na 
Drawie pod Marburgiem, gdzie droga pocztowa 
idzie, 5 wiązań zostało wczoraj zniszczonych.

rzywroceme komunikacji przez tę rzekę w y­
magać będzie kilku tygodni, tymczasowo wy­
padnie się postarać o inną drogę. Również pod 
Unterdrauburg most na Drawie zerw'any. Mur 
stoi również bardzo wysoko, a wszystkie rzeki 
• strumienie w y s tąp iły ,z  kory ta.

s.?-ym zapałem odśpiewały.
I f;v. ’ ieczorem oświetlono miasto, wszelako mar- 
,, 1 a się tern bardzo publiczność, że znajdujący 

baprzeci v najwyższych apartamentów ogród.

r I / '  i t • ■ * '»•» tv^iann
skup, i po skonczonem nabożeństwie przepatrzył 
plany, podpisał dokument, i uda ł się za krokiem 
księdza arcybiskupa i duchowieństwa obu o- 
brządków na miejsce, gdzie miał być kamień 
węgielny stawiany. Żupnicy wnieśli przygoto­
wane do tego narzędzia ozdobne, arcypasterz 
poświęcił kamień , poczem NPan utwierdził go 
zwykłym okyczajem. Wtedy dano ognia i salwy 
zabrzmiały przy nieskończonych okrzykach tłu­
mów niezliczonego ludu. I w tej samej chwili 
zajaśniało słońce, jak urocza wieszczba przy­
szłej pomyślności.

Przed odjazdem NPan przyczynił jeszcze dniu 
temu uroczystości, gdy pamiętny zasług  55eiu- 
hjtnich p. Tadeusza Krach, verwaltera dclatyń- 
skiego, raczy ł  w łasce  swojej ozdobić wierną 
pierś jego złotym krzyżem zasługi, a co jeszcze 
rasce tej dodało uroku, że ten zaszczyt przy- 
P . os°bliwszem zdarzeniem w dzień imienin 
szony680 SłUgi' S taruszek do h 'z  h' ł  w zru~

1 po tym akcie łaski swojej, JCMość żegna- 
Uąc z niewymowną dobrocią wszystkich, opu-

/  Celowca 3  listopada donoszą, iż trzech- 
u ni owa ulewa podniosła Drawę do nadzwy- 
czajnej wysokości. Mosty pod Villach, Hollen- 

Jl lg j  Voikcrmarkt, S enger ,  Stein i Rosseg już 
me istnieją. Komunikacye wszędzie przerwane, 
po a przedstawiają obraz obszernych jezior, 
w \  illach płynie woda ulicami. Wojsko i żan- 
•łarnierya rozesłane na ratunek. 
u~T, W ychodzący w Szwajcaryi dziennik der 

othe am  R hein  zosta ł  zakazany w  Austryi; i 
u«zędom pocztowym prowincyj południowych 
zakazano przyjmować nań przedpłatę lub p rze-  
syrkę jpg0 podejmować.

F or. lit. pisze: Narady pod względem 
Przyszłej organizacji W ęgier, odbywają się 

plennie. Obecni im mężowie zaufania oś w i ad- 
^ ) 'h  się, jak  mówią, zgodnie z zamiarami rządu 

K Westy ach im przedłożonych.
Przyjęcie drugiej raty pożyczki rządowej,

k n ieL n“ ;ił° si(  ̂ zamkn^ć ; j l  z - •«., tera/, zam- 
oieni *!' i!0S*a^0, 'V Wiedniu złożono na czas
nvet! ’ a 0 iIe wiad<Jtt,0i podobnież i po in- 

yon miejscach wniesiono rate w czasie w ła -  
sciwyni.
I tóre krdlCf> wyjdzie nowe prawo górnicze nad 

w n,ini8ttr>’um liandlu pracują z przy- 
nych 111 bie» pyfh Ke wszystkich krajów koron-

~ „ P rzY cechowaniu srebra ma być zaprow a- 
zona metoda francuska.

D r/e ? .'° be zaPrs!ecza5 aby lord Palmerston miał 
P - s ta ć  notę usprawiedliwiającą swoje postę­
powanie z wychodźcami.

Komissya sądu wojennego w Este s k a z a ł a  
.nowu y g  i,uj vwi,luó\v za rozbój. Z  tych 10 

na rozstrzelanie, 12 na 2 0  la t ,  4  na 18, 2  na
i 0.’, na 1 0  lat robót forlecznyeh w ciężkich
kajiianacli.

~  Komisarz rzadow j' komitatuTrenczyńskiego 
p. Koreska wydał następujące rozporządzenie 
celem pov\'strzj'mania ludu  wiejskiego od zby­
tniego używania wódki i zarazem przysposobię-

’ 1 . . , ^  B '1 / i l l l ł / i l i a  11(1 N /.tA M  M .  o  1

Karczmy mają byc o D wieczór zamykane. 4} 
Wódka  nie może być szyokowana, dla jednej i 
tej samej osoby nad miarę, o j  Gminy m'aja ża- 
łozyć  wsypki i spichrze, z których w ostate­
cznej dopiero potrzebie podział między sk łada­
jących będzie uskuteczniony. 6 )  Duchowieństwo 
ma się s ta rać ,  aby przy obchodach chrzcin we­
sel, pogrzebów itd. wszelkie niepotrzebne’ uro­
czystości i wydatki pomijane były.

—• W7ieść o przytrzymaniu Sianczycza okazała 
się fałszywą.

N I E M C Y .
Oprócz pana Them, c. austr. posła przy rz ą -  

dzie helwcckim, p rzyby ł  również do Frankfurtu 
o. Krudener rosyjski poseł tamże; niewiadomo 
ednak czyli zjazd ich je s t  przypadkowy

— Z  nad Menu piszą do G az. A uqs. W  je­
dne, z większych stolic południowo-niemieckich 
odwiedzanej często dla jej artystycznych skar­
bów (Munchen), utrudniają od niejakiego czasu 
pobyt Anglikom, przeglądają paszporta choćby 
te wizowane były w Foreign Office. Jestto 
jakoby odwet lordowi Ralmerslon za jego opiekę 
udzielaną rewolucjonistom wszystkich krajów 
i mianowicie najsławniejszym wrogom Austryi! 
’oselstwo angielskie, które się użalało na tru­

dności czynione swoim rodakom, odpowiedziało, 
•in* paszport angielski nie daje najmniejszej rę ­
kojmi, iż posiadacz jego nie jest złodziejem lub 
spiskowym, a gdy każdy' na polecenie swojego 
aldermana otrzymuje paszport w Foreign Office 
przeto mogłoby się zdarzyć , że przv takiej sym- 
patj'! dla wychodźców i konspiratorów, Koszut, 
Mazzini, Rugę itp. mogliby otrzymać paszporta 
‘ o Niemiec.

-  D zien n ik  D rezdeński zaprzecza wiado­
mości podanej przez G az. K rzy żo w ą  jakoby 
rząd saski s ta ra ł  się o przeniesienie Bundestagu 
do Drezna. ®

•— G az. H anow erska  pisze: p. Edgecombe 
który w nieobecności pana Bligh zastępuje miej­
sce jego, doradzał w d. 11 października z po­
lecenia lorda Palmerstona rządowi hanowerskie­
mu, aby tenże wszelkiego uzyć chciał w pływ u 
dla ochronienia Hamburga przed in terw encją 
Bundestagu. Nazajutrz p. Edgecombe otrzymał 
od powiedź, że tu idzie o sprawę wed/e praw 
związkowych za ła tw ić  się mająca, a Hanower 
lak dzis jak i dawniej będzie musiał popierać 
stronę słusznosri i wolności, jednakże trzymać 
się w tym względzie w granicach przepisanych 
prawem i traktatami. Przytem stanowczo zw ró­
cono uwagę posła ,  że lordowi Palmerston nie 
przystoi udzielać rad politycznych, póki tenże 
anarchistom, nieprzyjaciołom porządku i naczel­
nikom party! rewolucyjnej daje niely/ko schro­
nienie, ale nawet przychylne przyjęcie i czynną 
pomoc. 1 odwalamy wnioskować z tej odpowie­
dzi domysły 0 mniemanym a często utrzymywa­
nym wpływie Anglii i lorda Palmerstona na tu­
tejszy rząd i jego politykę.

FRA NCY A.
P a ry ż  3 listop. Jutro otwiera się Zgrom a­

dzenie. Pięciuset reprezentantów zebrało  się 
dziś w sali i rozdzieliło na zwwkłe g ro n a , roz­
mawiając o poselstwie prezydenta i o projektach, 
które najpierwej przyjdą na stół. Różne wieści 
chodzą o poselstwie, ale go nikt nie widział, 
oprócz ministrów, którym je prezydent odczytał 
na wspólnej naradzie. Ułożon° jes t  na sposób 
amerykański, dłuższe niż zwyczajnie bo oprócz 
kwesty i politycznych, traktuje liwestye finan- 
sowe i przechodzi z kolei różne oddziały służby 
publicznej. Przypominają sobie czytelnicy, iż 
zeszłego roku poselstwo prezydenta 'drukowało 
się w Londynie tej samej chwili, kiedy p. Dupin 
odczytyw ał je  Izbie. Tego roku przedsięwzięto 
największe ostrożności, aby ten wypadek się me 
pow tórzył,  zabraniano wstępu do drukarni na­
rodowej i przykazano aby zecerj', którzy' je 
składają ,  nie wychodzili z drukarni aż do chwili 
otwarcia Izby-.

—• Różne kółka naradzały się dzisiaj i wczo­
raj nad odnowieniem bióra prezydencyonalr.ego, 
które przypada pojutrze. Zdaje się iż p. Dupią 
będzie znowu wybrany; wieść która g ło s i ła  je­
nerała Changarnier jego następcą, niema ża -

szosc postanowiła w y b r a ć  p a n a  i.eona Faucher, 
wynagradzając w  ten sposob był,.g0 ,mnjstra! 
Legitymiści chcą się pozbyć p a lla j j a którego 
oskarżają o p r z y c h y l n o ś ć  kandydaturze Joinvilla.

—  N o w y  minister finansów p. Blomlel z nie-  
małem, jak się  dow iadujemy z d z i w i e n ie m  po­
s ł y s z a ł  o sw e,  nom inacji.  l>.'iJlo!ldcI jes(t0 do­
św iadczony urzędn ik , który woli n iższe  a p e-  
u ne posady nad w y s o k ie  a niepewne. Będąc 
inspektorem jeneralnym  finansów, posłany z o s ta ł  
jako dyrektor sp ra w  cyw ilnych  do Algieru. Od­
w ołany za  nnnisteryum Hautpoula w ró c i ł  do 
po.sai y inspektora j< neralnego; nie ma ochoty  
jej porzucać przynajmniej, niechce p rzyjąć  teki 
mimsteryalnej bez pewrwgo zabezp ieczen ia  się 
na przyszłość.

,— .......ni* w   s piopozveya.
Z daje  się i ż  legitymiści są  bardzo rozjątrzeni 
przeciw p r e z y d e n t o w i  i ze wszystkich ńajsil-
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n if j sz y  opór s ta w ia ć  będą przywróceniu  w y b o ­
rów  p ow szech n ych .

EGIPT.
W e d le  n ajnow szych  w iadomości z A lek san -  

dryi 22go  p aźd ziern ika ,  statek p a r o w y  Au-  
s trya  p r z y w ió z ł  z Konstantynopola d ep esz e  
p o je d n a w c ze ,  przez co spór t u r e c k o - e g i p s k i  mo
ż e  być u w ażany  jako z a ła tw io n y  ^  g ł ° w n > c
punktach. Naprzód Porta p r z y z w o l i ła  na Bu­
d o w ę  kolei że laznej p rzez S u e z ;  Pow  ()™ 
zw olono na niejakie zm iany w  zaprowadzeniu  
tanzimatu. Pismo n a d e s ła n e  jednej z korpora­
c j i  angielskich od lorda Palm erston a ,  poczytuje  
spór miedzy Turcyą  a E giptem  jako rzecz s a ­
mej form alności,  zarazem  jednak budowę kolei 
żelaznej za  n iezaw od n ą  uw aża . O w e śm ia łe  
proroctwo w y r z e c z o n e  p iz e z  usta t e g o ,  ktorjr 
obecnte p ra w a  L ew antow i dyktuje ,  zdaje się  
w ła ś n ie  sp e łn ia ć .  W arunkowe p rzyjęcie  tan­
zimatu przy niejakich modyfikacyach, w y n a g r a ­
d za  Portę za p rzyzw olen ie  budowy kolei,  o któ­
rą s ię  też przj' zupełnej  apatyi ciążącej  na tern 
państw ie ,  bardzo m ało  kto troszczy .  P r z y  tej 
sposobności polityka angielska za  jednym poci­
skiem d w a  ce le  o s ią g ła .  Tanzimat umyślnie dla 
Egiptu zmieniony, z lep ia  niejako w ą t ł ą  spój­
ność państw a Ottomańskiego. Kolej że lazn a  u -  
rzeczyw istn i  d łu go  ży w io n e  nadzieje kupców  
angielskich. Dotąd z w ią z e k  morza czerw on ego  
z e  śródziemnem liczne n ap otyk a ł  p r z e s z k o d y ,  i 
o gran icza ł  s ię  jedynie na p rzep raw ie  podroznyc  
i efektów  p ocztow ych .  W p r a w d z ie  do takiej 
podróży pustvnia b y ła  n a leżyc ie  u rząd zon a ,  ale  
koszta  takow'ej p rze p r a w y  b y ły  drogie, . jedno  
s iedzen ie  na p ocztow ym  w o z ie  p u s ty n i , p ła c i ło  
s ię  1 0  funtów szterlingów . T eraz nastąpi zu­
p e łn a  zmiana. P o łą c z e n ie  obu mórz koleją ,  u -  
ła t w i  p rze w ó z  w szy s tk ich  tow arów , jak ich  E u ­
ropa potrzebuje z  Indyj i nawzajem . Z  naj­
w ię k sz ą  ła t w o ś c ią  na tej drodze przechodzić  
będą najogromniejsze ładunki tow arów , a n aw et  
wojsko. Przy ląd ek  D obrej-N ad zie i  z taką tro­
sk liw ośc ią  s trzeżony  przez A n g l ię ,  straci c a ł ą  
w a ż n o ść  s w o j ą ,  a kolej S u e zk a  sp row adzi o -  
gromną zmianę* w  całym  system ie p odróży  z a -  
europejskich. Kolej ta w ielką  i dla Tryestu  b ę­
dzie m ia ła  w a r t o ś ć , i w ątp ić  n iem ożn a , ż e  k ie ­
dy dotąd same tylko p aństw a  morskie p ierw szego  
rzędu b y ły  w  m ożności prow adzen ia  handlu  
z  Indyam i, w  p r z y s z ło śc i  handel ten otwartym  
zostanie  dla w szy s tk ich  krajów, a m ianowicie  
d otykajcych  bezpośrednio morza śródziemnego.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  7 l i s t o p a d a .  

„ Ś w i t e z i a n k ę M L u o y a n a

M e j  p r z e ł o ż y ł  n a  J ę z y k  r o s y j s k i  
S i e m i e ń s k i e g o  i u m i e ś c i ł  t a k o w a

w październikowym zeszycie  „IHoskwiczanina.** F a n ła z y a  ta
od bitą. będzie również osobno. T łóm aezen ie  ma być wierne i

szczęśliwe,
— Każden wiek  ma sw oje b a jk i ,  k tó re  lubi aby mu ro z ­

powiadano. N aszą  b a jką  j e s t  A m ery k a  północna. Któż z nas 
nierad s łu c h a  o niój p o w ie ś c i , o tej ziemi sprzeczności  na j­
dziw n ie jszych ,  najmłodszej  z urodzenia po li tycznego , może 
na js ta rsze j  ze społeczeńskiego u k ła d u ,  ziemi wolności i 
niewoli ,  najjednosta jnie jszej  i n a j ro z m a i t sz e j ,  najnudniejszej 
i na jruchliwszej  z a ra z e m ?  Któżby tam nie c h c i a ł b y ś ,  choćby 
na  chw ilę?  Któżby nie ch c ia ł  w ynieść  clioe jeden obrazek 
z życia  tego d z ie c k a -o lb r z y m a , dla k tó rego  ziemia i czas 
k ró tsze  niż u nas mają  rozm iary ,  tego bankie ra -poe ty ,  który 
na jfan tys tyczn ie jsze  p rzedsiębiorstwo znajdzie jeszcze  go -  
dnem ro zw ag i .  To tćż  dla każdego  z nas pożądaną b y ła  
wiadomość o ob razach  p ra o jc a  r z e k  a m e ry k a ń sk ic h ,  nad 
którego  brzegam i z chyżością  kolei źelaznćj nowe budują się 
ś w ia ty :  to też  publiczność zwabiona widokiem ty s iąc a  mil 
p rz e j rz a n y c h  w ciągu dwóch godz in ,  n a p e łn i ła  c a ł y  teatr .  
C z y  się z a w io d ła ?  n ie s ą d z im y , przynajmniej dość g łośne  i 
częs te  ok lask i  ś w ia d czy ły  o jej zadowolnieniu. Niejes tto  z a -  
pew n y  c ią g ły  obraz  k r a j u ;  ale też obraz jednej szóstej  czę­
ści s ta łe g o  lą d u ,  ledwo na afiszu m ógł is tn ieć;  p rzedsta­
wiony na p łó tn ie  b y łb y  nudny i w lók łby  się bez końca. S ą  
to wieo tylko widoki, k ra jo b ra z y ,  sceny n a tu ry  i życia ame­
ry k a ń s k ie g o ,  k i lka  luźnych  k a r t e k  z history i  naturalnej i 
jeografii , k i lka  c iek aw s zy ch  w y ją tk ó w  z podróży po Stanach 
Zjednoczonych. Niepowiemy, ab y  wykonanie spe łn iło  miar? 
n aszy ch  ż y c z e ń ;  aby z łudzenie  k a z a ło  nam zapomn.ee o 
tea trze ,  K rakow ie  i E u ro p ie ;  aby  s k a ł y ,  ludzie,  s ta tk i  i m g ł j  
nie m o g ły  być podobniejsze do s k a ł ,  ludzi, s ta tków i m„ y ;  
ale by łoby  grzechem  nie p rz y z n a ć ,  że w ieczór  z e sz e d ł  nam 
“die. J e s t  k i lka  p ięknych i ,  j a k  się zd a je ,  w ie rn y ch  kra j  
obrazów, są  p raw dziw e i wybornie  oddane g ru p y  d rzew ,  do 
skonały po ły sk  i p rze j rz y s to ść  w o d y , Je s t  k i lka scen i wi 
doków nauczających i in te resu jących  — a  te za le ty  ka ż ą  
nam po trochu zapomnieć o n iedosta tkach.  T ak i  j a k  jes t ,  
możemy go nazwać in te resu jącym  pejzażem, k tó ry  się ogląda 
nie bez Pr *y)emności i k o rz y śo i ,  a  pewne jego  ustępy mile 
p o zo s ta ją  w pamięoi. Dodać także  m us im y ,  że oświecenie 
j e s t  dobre, mocne, a  j e dnak £e nierażąoe  i niepsujące oczów, 
co z w y k ł a  p rz )  tego rodzaju w idow iskach.  Lecz  mniej by­
liśm y zadowolnieni  z okj„ónień w łaścic ie la .  Idąc do polskiego 
tea tru ,  m a m y  niezaprzeczone prawo zostaw ić  w domu Język 
niemiecki, a  s łu c h a ć  tłumaczenia w m o w ie ,  oprócz której  
innćj u nas  nie ma- Zgoda na to ,  że w łaśc ic ie l  Cykloram y 
nie umie po polsku,  lecz mógłby znaleźć miedzy naszą  trupą 
jednego z ak torów , a  ten b y ł  S° w yręczy ł  ani chybi z w ię -  
kszera zadowolnieniem w id * ® * ’ tórzy p rzez dwie go­
dziny siedzieli na n ie m i e c k i e j  a* “n ,u - ~  Obrazy M issis-  
Bipi poprzedzi ła  B iada ka m c litt '  ̂ I umieliśmy 0  niej za  
p ie rw szą  re p re z e n ta c y ą ;  d ru g a  jeszcze  cpićj s ;^ powiodła. 
P. Kaliciński i p. L in k o w sk a  oddali ro e z a twością ,  natu­
ra lnością  i tem w gran iem  się w  sz tukę ,  0  ore za  pierwszy 
razem  trudno, a  bez k tó rego  sz tu k a  nie i z ie‘

— C e sa r sk a  Akademia sz tuk pięknych w Petersburgu ,  na, 
ogólncm zebraniu swojem dnia l i  października  r. b. odby­
tem, p rz y z n a ła  nagrody w medalach sreb rnych  2 go stopnia, 
uczniom tej Akademii: W ik to row i Brodzkiemu za  wykonanie 
s ta tu y  młodzieńca i Konstantemu Ilińskicmu za  etiudę z n a ­
tury.

— Założony w W a r s z a w i e  przed t r zem a  miesiącami „ In ­
sty tu t  Szlachecki*1 na miejscu posiadłości  zwanej Tivoli za 
„Trzem a Krzyżami,** wzniesiony Już z o s ta ł  pod dach w raz  
z pawilonami. W iązan ie  dachów w sp ie ra  się na żelaznych 
słupach .  Gmach ten będzie jedną  z ozdób stolicy.

— P ra w ie  w szystk ie  m ias ta  w Królestwie Polakiem mają 
już  murowane studnie z pompami żelaznemi z W a r s z a w s k ic h  
f a b ry k  wedle wzoru  rad y  budowniczej.

— W  Królewcu profesorowie  g imnazyum dali objad na 
cześć sw ojego dy rek to ra .  Między wielu t o a s t a m i , D r  Dinter  
w n iósł  na pomyślność tych  nauczycie li , k tó rzy  nie ho łdują  
t rzem  b a łw a n o m :  „honor ,  pieniądze i wpływy** w skutku 
wzniesienia tego toas tu ,  naczelny prezydent P rus  i jencra lny  
intendent v. sta li  od stołu.

— Dr Schiitte w r a z  z panem Koppe z Berl ina za jm ow ał  
sie p rzewozem na  w y s ta w ę  londyńską  za  1 0 0  tal. tygodnio-

zam yś la  na  w iosnę  urządzić  po E uropie  podróż na  po- 
dobnem opar tą  p rzedsięb io rs tw ie ,  a  mianowicie z Berl ina do 
P a ry ż a ,  S z w a jc a ry i ,  W ło c h  aż  po Neapol i powrót na W e ­
n e c j ą ,  T ry e s t  i W iedeń.

— P ra w ie  w s z y s tk ie  złoto znajdujące się w handlu, a  po­
chodzące z nowo o dkry tych  kopalń aus tra lsk ich ,  w y d o b y w a­
ne byw a z piasku i k rz e m ie n ia ,  k tó ry  w ciągu wielu w ie­
ków p o w s ta ł  z rozsypania  się gó r  i po ca łć j  powierzchni 
k ra ju  się r o z p o s ta r ł ,  a  mianowicie w okolicach i ł o ż y s k a c h  
rzek  w mniejszej lub w iększej  od rozw alonych  gór od leg ło­
ści o sa dz i ł  się, wedle tego, j a k  zimowe w ezbrania  strumieni 
lub p rzypadkowe w y lew y  s ła bsze  lub mocniejsze się zd a rz y ­
ły .  Drogocenny ten k ruszec  zna jdow any  je s t  powszechnie 
w krzemionce, ale natrafia  się niekiedy również w glince, 
łupku  i wapieniu, alo nie tak  często, ja k o  w ż y ła c h  k rz e ­
mionkowych przechodzących przez pok ład y  gran i tu  porfiru 
lub pok łady  przemienne. T a k  byw a w Uralu,  w Kaliforn ii  i

Meksyku. Obwód B a thu rs t  w A ustra l i i  leży  na  zaohod-  
niem w ybrzeżu gó r  b łęk i tnych  zaw ie ra ją c y c h  w sobie nie­
skończoną liczbę k ry s ta l ic z n y c h  i n iepokładow ych  kamieni 
j a k o  granit ,  s y e n i t , k rzemionka,  se rpentyn,  c u ry t  itd. Ł a ń ­
cuch tych gór ciągnie się od północnego nadbrzeża  Australii  
aż  do południowego brzegu k ra ju  V an d icm en n a , a  na ca łe j  
tej p rzestrzeni  też sam s geologiczne zachodzą  s to s u n k i , co 
w Uralu i górach  Kalifornii . Dziwna rzecz,  że kopalnie z ło ta ,  
gdzie kruszec  ten dobywa z ż y ł  krzemionkowyoh lub podobnego 
kamienia, rzadko się op łaca ją .  W  minach G ongo-Sow  w B ra ­
zylii i na  innych miejscach tój okolicy p racu ją  znacznie  nad 
wydobywaniem z ło ta  w ży ła c h ,  a le dotąd nic otrzymano 
k o rzys tnych  rezultatów.

— Z eg arm is t rz  L lo j -P re is  w Londynie , w y n a la z ł  s z cze ­
gólny a p a ra t  do niezwłocznego uwiadomienia o pożarze. A -  
pa ra t  ten j e s t  nadzw ycza j  c z u ły  n a  wszelk i  ruch, w o tacza-
Jijccm g o  p o w i e t r z u ,  i  c z u ł o ś ć  s w ą  o b j a w i a  p r z e z  d z w o n i e n i e .
W  Londynie a p a ra t  ten postawiony b y ł  w pokoju z a w ie ra ­
jący m  w sobie 2 , 0 0 0  s tóp sześciennych p o w ie t r z a ,  i kiedy 

zapalono a rk u sz  papieru 
się s ły s zeć ,  co dowiodło , iż w y n a laze k  pana L lojda może 
być korzystn ie  u ż y ty  w wialu p rzypadkach .

K r o n i k a  literacka. Z e s z y t  na miesiąc listopad r. 
b. B ib lio tek i W a r s z a w s k ie j , w y sz e d ł  z druku  dnia I g o  b. m.

z a w ie r a :  Znaczenie pieniędzy filozoficzne, moralne i ek o -  
omiczne. U łam ek  z pamiętnika nieboszczki ( d a l sz y  c iąg) .  
Wspomnienie  o dawnej miejscowćj opiece nad ubogicmi przez 
J .  P .— Nowa epoka l i t e ra tu ry  h is torycznej  polskiej ;  p rze ­
gląd pana  Ju l iana  Bar toszew icza  (c ią g  d r u g i ) .— F .  Kalli-  
macha Gcminiańczyka o Królu W ł a d y s ł a w i e  czyli  o klęsce 
W arn eń sk ie j ;  księgi dwie; Augsburg  r. 1519; p rz e t łu m a c z y ł  

przypisam i ob jaśn ił  M icha ł  G liszczyński.— P o c z y a :  Z bu­
rzenie Je rozolim y, przez L u d w ik a  N em ojew skiego .— Kroni­
k a  L i t e r a c k a :  Księga poselska li tewskiej m e t ry k i ,  z aw ie ra ­
j ą c a  w sobie dyplomatyczne Btosunki L i tw y  za  panowania 
Króla S te fa n a  Batorego, od r.  1576 do 1583, w y d a n a  z po­
lecenia C esarsk iego  Moskiewskiego T o w a rz y s tw a  h is to ry i  i 
s ta roży tnośc i  rośy jsk ioh  , przez p rofesora  Pogodina i m agi­
s t r a  Dubińskiego ( w  Moskwie 1813 r . ) ; p rzez  S ew ery n a  
Gołębiowskiego. G ra m a ty k a  j ę z y k a  polskiego zaw iera jąca  
naukę rozbioru i sk ła d n i ,  przez J .  A. Czajkow skiego ,  N. J .  
P. w S. P. i S . R. ( W a r s z a w a  
skiego.  Piosnki gminne ludu P 
Romuald Zienkiewicz (K ow no 1851) ,  p rzez K. W t .  W ó jc i ­
ckiego.— Rozmaitości:  O dawnem w ojewództwie Sieradzkiem, 
przez Józefa  Szpadersk iego  (c. d. ) .  W iadom ość o wynalezio­
nych urnach popielnych popielnicach, w okolicy K rakow a;  podał 
Ambroży Grabowski. Jó z e f  Kurowski.  Dodatek do życiorysu  
księdza P io tra  S k a r g i ,  p rzez  L eo n ard a  W .  AYiadomosoi na 
drodze postępu nauk p rzy rodzonych :  F iz y k a ,  przez S. P .— 
Kronika Bibliograficzna. Donies ienia l i terackie.  Uwiadomienie 
od Redakcy i .  Dostrzeżenia meteorologiczne za  miesiąc w rz e ­
sień r. b.

P r z y j e c h a ł *  do Krakowa od dnia 6  do 7go lis topada:  
Czack i W łodz im ierz ,  Neumark M a ry a  z W a r s z a w y .  Fuohs 
Ignacy  z Polski. Skow roński Ludwik z Rcdaschau.  Sam bor­
sk i  Andrzej z T ym ow a.  Christ iani Ja n  z Bratkowic. Grabiń­
sk a  A ugus ta  z T rzc ian y .  Tomkowicz M a ry a  z Kobiernio. Do­
browolski Marceli , Lenkiew icz  W ik to r  ze Lw ow a. Hołubo-  

W ł a d y s ł a w  z Podola cyrk .  Sand. Baum Jó z e f  z  W e -  
Bre tschne jder  Karol ze Sącza .  Z io łecka  Natalia,  K ow a-  
Michał z W iednia .  N egrm  Adolf nauczyciel muzyki,  

Bartsch  Ra jm und  nauczycie l  muzyki z W ro c ła w ia
W vicrhali' Jakubow icz  J a n  do Sosnowic. Cikowska, 

E c k h a rd t  do L w o w a .  S iedliski do P rz em yśla .  J a s iń sk a  T e ­
r e s a  do Polski.

s ta tku  kursu  banknotów i dopóki
się nieożywi

te się nie podniosą , handel

Polepsza się handel  rzepaku , sprzedano do 200 korcy  po 
9  '/t , 9 %  Zł r .  Letniego podobnież do 200 korcy po 7 1/,,

">'/i z r r - . , .
Mniej kupców na okowitę;  ofiarują jedoakow oż 21 z ł r .  za  

wiadro  wied.
Łój w handlu  bardzo poszukiwany i sp rzeda je  się w zn a ­

cznych pa r tyaeh .  Ha piękny b iały  to w a r  p ła c ą  3 1 ,  31 V2 z ł r . ,  
za  średni gatunek 29, 2 9 ‘/4.

Kupują chętnie miod, cena jego nie zm nie jsz y ła  się; ł a tw o  
go s p r z e d a ć  po 20, 26 / , ,  27 ■/, zj r>

Wilhelmina W  erner
pierwsza tancerka ze Lwowa,

która  się najwięcej do w sparc ia  pogorzelców m iasta  K ra k o ­
w a we Lw ow ie  w roku 1850 p r z y c z y n i ła ,  je s t  obecnie 
w K rakow ie  i zam yś la  dać w swera przejeździe kilka p r z e d ­
stawień.  (4 0 2 )

lars papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń -  K u r  ta  te le g r a fic z n e  z  dn ia  7go listopada  M e ta ­

liki 5 -p roo .  9 I % -  Motaliki 4 ‘/^ -procent.  8 1 ' /2.— Metaliki 
4-proc.  72*/2.— 3  proc. z 1839 r. 297 ' /2.— 2 ' / , -p roc .  5 5 ' /2. -  
I -p ro c .  1 9 ‘/r-— M ctahki  z e ią g c . B i839 r_ za 2ao, 3 0 0 “/ , . -  
Angsburg  127. -  Londyn i 2  4 0  k r . _  j>a ry ż  150“/ , .  -  
Akcye Bankowe 1198. Akcye kolei sol. półn. Fcrdin .  34 7 2 ‘/2. -  
Pożyozka z r. 1851 lit . A. 91 ' /4,
K u r s  k r a k o w s k i  * dnia b listopada. Banknoty  8 4 . — P ru ­

sk i k u ra n t  105% . " nPery ał y  ros.  34 g r .  22. Ruble s r e ­
brne 100 — D ukaty  20  z ip .  gp. 5 _  L is ty  z as taw n e  Król. 
Pols,  zkupon. 101 V.- L is ty  zas taw , galic. żąda ja  8 0 .— 
j aj a  Cwane,  s t a re  107 nowe 1 07 '/ , .

K u r s  l w o w s k i  z d. 5 listopada. Dukat holen. 5 z ł r .  38 kr. 
— Dukat ces.  3 z ł r .  45 kr.. — P ó ł im p e ry a ł  r o sy jsk  
9 z ł r .  50 k r . — Rubel rosyjski  1 z ł r .  54 kr . — T a la r  
pruski  1 z ł r .  46 kr .  Polski k u ran t  i pieciozłot. I z ł r .  
25  k r .— Galic. l is ty  zas taw ne  za 1 0 0  z łp  °8 0  zł r .  37 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 6 go listopada. — Metal iki 91. — 
Nowa pożyczka  81 '/2. — Akcye Banku wiedens. 1198. — 
A kcye  Kolei Żelazn. 148 /2.— Agio od z ło ta  3 1 ‘| „  od s re -  
bra  2 5 !/4. . r ..

K u r s  w r o c ł a w s k i  * dnia o listopada. Banknoty  ans t ryack ie  
BI . — Pols.  bank. bilety 94 / l2.— L is ty  zas t .  Król. Pols, 
nowe i d a w n e .  9 4 ł/4. Akcye kolei Żelazn. K rak .  -  górno 
azląs. 7 6 5/,

I S S p S W K ,

[ 3 7 7 - 3 ]

z dnia 19 
r. 1822 o-

o b w i e s z c z e n i e .
Nr 20597. RADA M IASTA KRAKOWA.

W y  d z ia d  A d m in is tra c y i  i Ska rb u .
W  zas tosow aniu  się do §  4 U staw y Sejmowej  

g rudn ia  1821 r. Nr. 4,801 w Dzienniku P ra w  z 
głoszonej ,  podaje do wiadomości , iż g run ta  zpod realności  
Nr. 214 i 215 w gm. I I ,  tudzież część dziedzińca w podfuz 
ulicy F ranc iszkańsk ie j  leżącego, ks ięży  F ranc iszkanów  w ł a ­
sno , w ynoszące  razem  172°— 1’ 9” sążni  k w adra tow ych  
w celu rozsze rzen ia  ulicy F ra n c i s z k a ń s k ie j— zajęte zostaną 
na uży tek  publiczny, a  to na zasadzie  u c h w a ły  Rady  miej­
skiej z dnia 15go w rześn ia  r . b. Ner  13,524 zatwierdzonej  
p rzez W y s o k ą  c. k. Komisyą Gubernialną R e sk ry p tu  z dnia 
lti październ ika  r. b. Ner 14,359.

K raków  dnia 23 październ ika  1851 r.
W icep rezes  J .  P a p ro c k i . — Z. Sek r .  J ln y  J .  E s tre ic h e r .

u

dy licytac j  a  fo lw arku  Łobzów  z rea lnością  G ra ­
m atyka  na audycncyi c. k. T ry b u n a łu  miasta  
K rak o w a  W y d z ia łu  I, odbyw ająca  s i ę — w d a l ­
szym  ciągu na dzień 13 b. m. i r. godzinę 10 
z r a n a  odroczony z o s t a ł a  — przeto w szy scy  
cheć kupna m ający  zaw iada m ia ją  6 ie z tem ob­

jaśnieniem , iż dotąd w ylicytowano do wysokości  summy 
38,200 z łp .— Każdy nowv pretendent może w terminie tym 
w celu l icytowania  zg łos ić  sie i z ło ży ć  wadium. [ 3 9 5 - 1 - 4 ]

E S i i t t o m y ś l
w  cyrku le  T arnow skim  z cz terech fo lw arków  

sie, razem  do 2 ,000 morgów ornego gruntu ,  250 
morgów ł ą k ,  i 1 , 0 0 0  morgów lasu  obejmujące, z dnbrcmi 
gospodarczemi mieszkalnemi budynkam i— je s t  z wolnej  ręki 
do sp rzeda n ia .— Bliższą wiadomość udziela k a n c c la ry a  eko­
nomiczna tegoż pańs tw a .  [ 4 0 0 — 1-2]

miasteczko
składa jąc i

(3 9 8 )

w sp a rc ie  pog o rze lcó w  m ia sta  u ra n o w a  do K om ite tu  
P o g o rze li m iasta  K ra ko w a  z ło ż o n y c h  darów .

U s t a  USLVBBff.
pog o rze lcó w  m ia sta  K ra ko w a

Imie i p rzezwisko dawcy

a

O B W I E S Z C Z E N I E .
Nr. 17448. RADA M IA STA  KRA KOW A. [3 7 8 —3]  

W y d z ia ł  A d m in is tra c y i i  S k a rb u .
P o d a j e  i o  w i a d o m o ś c i ,  iż w  dniu 24 l iB to p n d a  r.  b. o go- 

d ż i n i e  10 r a n u e j  o d b ę d z i e  s i e  w b i ó r z e  R a d y  m i e j s k i e j  W y ­
d z i a ł u  A d m i n i s t r a c y i  i S k a r b u  p r / .y  u l i c y  K a n o n n e j  p o d  i„. 
125 l icy tacya  g ło ś n a  in plus na zakupienie m a te ry n łó w  d rz e -  
winnych i że laznych  z rozbierać sic m ających  kram ów  żc -  

dzwonek apara tu  natychiniust d a ł  i a znych w R ynku  g łów nym  obok Sukiennic będących o zna­
czonych Numerami 6 6 , 67, 68/9, 70, 71, 72, 73, 74, 75, 76, 
77, 78/9 i 81/2.— L ic y ta c y a  rozpocznie się od Kwoty o sz a ­
cowaniem objętej z ł r .  51 kr. 15 m. k . — Chęć licytowania 
m a jacy  z ło ż ą  na wadium kwotę  z ł r .  15 m. k .— Termin ro -  
zebra ia  kramówr oznaczonym je s t  na  dz im  10 s tyczn ia  1852 
roku .— O innych w arunkach  l iey tacy ,  wiadomość powziąść 
można w biórze w yżej  wymienionem w godzinach k a n ce la ­
ry jnych .

K rak ó w  dnia 27 październ ika  1851 r.
W icep rezes  J .  P a p ro ck i . — S ek r .  J ln y  J .  E s tre ic h e r .

Bezimienny z U ś c i a ........................
Z obwodu Jas ie lsk iego  przez W ie l  

możnego Chromego D yzm ę:
P. Ignacy  S k rz y ń sk i  . . zr . 60 
P. S k rz j  ń ska  M a rya  . . s  40
P .N itsche  w łaściciel  Czudcza „ 501 
P .R u ck i  w łaś .  części Rużanki „ 2 ,  
P. Paszesniew ski dzierż.  Ruż. „ 2 '  
Z e s k ł .w p a r a f i i  Dobrzechow. „ 10 
Komitet Poznański  17lą p rz e sy łk ą  

2 # ,  84 tal . i 40 z ł p . ;  z tych 
36 tal . 12 sg r .  6  fen. na pogo­
rzelców, r e s z ta  na  k ośc io ły  . 

Najprzewielebniejszy  ks. Ł u k a sz  a r ­
cybiskup lw owski obrz. łac .  dar 
ks. plebana z Kossowa za pośre ­
dnictwem prześwie tn iego K onsy-  
s to rz a  k rakow skiego ,  na kościoły 

Od księż. W ir tcm bem bergsk ie j  przez 
J W .  hrab. Adam ową Potocką 15 
sz tuk dw udzies tofrankowy cli, czyli 

Ze s k ła d e k  za  s ta ran iem  pani Na 
talii z Obmińskich Ja b łońsk ie j  na 
kośc io ły

[393] ( 2 - 3 )C E S . -K R O L E W S K I  NOTARYUSZ PUBL 
M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

Z aw iadam ia  . iż na żądanie s t rony  in teresow anej,  w dniu 
1 2  l is topada  1851 roku od godziny dziewiątej  z r a n a ,  rozpo­
cznie się sp rzedaż  przez publ ezną l i c y ta c ję  papieru  d ru k o ­
wego w różnym  form acie  w Krakowie  w kamienicy pod L. 
468 urzv  ulicy Śgo J a n a , a  to za  go tow ą monetą kurs468 przy  ulicy 
w kra ju  mającą .

K rak ó w  dnia 5 lis topada 1851 r .  . . . . .
F r a n c is z e k  J a k u b o w sk i  Not. Publ.

Z aw ia d a m ia ,
10 listopada 1851

C E S  KRÓL. NOTARYUSZ PUBLICZNY 
M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

iż na żadanie s t rony  interesowanej 
roku “od godziny 9ej z rana  

Krakowie

(3 9 7 )

w  dniu 
w Krakowie

.» a.  a . u t a j —  -  r Szpitalnej w K rakow ie  rozpocznie sie
a 1 8 5 1 ) ;  p rzez T. S .e ro cm -  P ^  prPze/ p u b l i c z n ą  l icy tacya  ruch o m o śc i , j a k o t o : s to -  
ińskiego; z e b r a ł  i p r z e k ł a d a ł  | arszc i5y zny, kosz tow nośc i ,  sukien i tyra podobnych po s p.

VI inccntym Gołuchowskim poz s ta ły c h ,  a  to za  gotową mo­
neto k u rs  w k ra ju  mającą.

K raków  dnia 7 lis topada 1851 r .  . . .
F r a n c is z e k  J a k u b o w sk i  not. publ.

O bwieszczenie. (401)
W  dniu 11 listopada 1851 r. o godzinie 9 ej z ran a  na placu 

w ła ś c iw y m  przed Sukiennicami w R y n k u  G łów nym  M. K ra ­
kow a  sprzedane będą p rzez publiczną l i c y t a c j ą  zajęte 
chomości ,  ja k o to :  sz k ło ,  porcelana, w yroby  mosiężne 
sz a f ty ,  ga rderoba ,  bielizna i różne sp rzę ty  domowe.

0  czem chęć l icy tow ania  m ających ,  zawiadamiam.
K raków  d. 7 l is topada 1851 r.

Ig n a cy  P ie k a rsk i.

wioz
gier.
nitz

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r n . k ó w  7 listopada. D zis iejszy  dowóz b y ł  bardzo zn a ­

czny, kupców uw ija ło  się dosyć ,  ale n ' e cho' e1' P ^ o ić  ceny 
żądanej.  Mimo to sprzedano ż y ta  do '70° ko.-cy p» .6 *̂/ t ,, 7, 
7 '/ 7 “/s z ł r . ;  pszenicy p rzesz ło  300 k»rcy  po 8 , 8 / , ,  8 / , ,  

,9, 9 ' / 4 z ł r .  Jęczm ien ia  p rzesz ło  300 k o rcy  po , 5  h l/t ,
">,5“/. z ł r .  Owies nieco spadł,  p łacono go jednakowoż po 2 “/4, 

13, 3 * 4 z ł r .  W  ogólności ruch  nie b y ł  duży z powodu m e-

ru-
land-

I m s e r s & t y .

[ 3 7 0 - 4 ]

uwiadamiam i n t e r e s o w a n y c h ,  iż P ' z®"'“bP^a^g iem
szkanie pod L. 452 w G łów nym  R ^ * * "

P i S t r 2 e ’ N a u c z y c i e l  tk ń c ó *  sz k o ły  w y ż s z e j .

Sum m a listy LXVI1I 
Summa 67 list  popr^odnit h 

Ogólny w p ły w  6 8  li&t do dnia l3goj 
s i e r p n i a  1 8 5 1  r ........................................ |

2
107

|40!l

M o n e t

polska

złnol .

544

500

1,044
118.196

k o n w e n ­
c y j n a

z ł r e ń s . l a r

5

164

12

150

25
331

102.097

319,240 21

P. Kiclanowski Ja n  z Żelechow a - — -- 200
Z Odessy za pośrednictwem W go

Ant. Hoelcla 45 rs.  15 kop. . — 301 — —
Ze sk ła d k i  Lubieńskiej na kościół

D o m i n i k a ń s k i .............................. — — — 5
D yrekcya  galicyjskiej k asy  oszczę­

dności z. w łasn eg o  mnjątku In ­
sty tu tu  1000 z ł r . ,  z tych  połowa
na pogorz.clców, a d ruga  połowo
na w szystk ie  4 kośc io łj ' w miarę
wielkości s z k o d y ........................ — — — 1 , 0 0 0

Ze s k ła d k i  w P a ry żu  zrobionej za
s ta raniem  J  W . hr .  Bystrzanowskiej — — —- 540

Najprzewielebniejszy k s .Ł u k a s z  a r ­
cybiskup lw owski obrz. ła c .  dar
W g o  H en ry k a  Malczewskiego za
pośrednictwem prześwietnego Kon-
s y s to rz a  krakow skiego ,  na kościół
Dominikański i F ra n c iszk ań s k i  po
p o ł o w i c .......................................... — — — 2 0

JO. księżna  de Ligne . . . . — — — 1 1 0
Ze sk ła dk i  w P a ry ż u  za  s taraniem

J W .  hr . B ys trzanow skie j  na k o ­
śc io ły  1000 f ranków  pap. . . — 1.600 — —

Summa lis ty  LXIX _  I 1,901 — 1,875
Summa 6 8  list  poprzednich 4091 31.9,240 52 102 33S

Ogólną’ w p ły w  69 l ist  do dnia 6 go
25 104,213listopada 1851 ............................... 109 321,141

=kJ

i!

56

sjjl02 3 3 8 15*’

dy nak aza n y ch  obecnie f a s sy j  dochodów dom11 
.wych , nie każdy  w łaściciel  j e s t  w stanie  ss*1* 
u sku te czn ić— podejmuję się więc takow e f* 

pornierńe w ynagrodzenie  sporządzać ,  i mam honor oznajni'c 
iż życzący  siebie od tej czynności uwolnić mogą sie zgłoi1]* 
na przedmieście N o w y -S w ia t  pod L. 225 w gminie “IX gil*1'  
w tym celu utworzonem zos ta ło  bióro, w godzinach popol1, 
dniowych od 2 do 5 o twarte .
[ 3 8 7 - 2 - 3 ]______________ K raków  dnia 4  l is topada 1851 r.

ze wszystkicnO na(l'w ed ług  najnowszej  metody urządzony, 
czyniami i inwentarzami,  tudzież z propinacy^  i ogroćciu  ̂
publicznej zabaw y  urządzonym , j e s t  do sprzedan ia  lub 
dzierżaw ien ia .— Bliższa wiadomość w handlu pana SzanC .
fa b ryka n ta  likierów przy  ulicy Grodzkiej .  • _______[373

pod W ie l iczką  pr^  
gościńcu z g ru n ł ft,,^
pod sześćnaście  ,

________     cy w ys iew u i
k(>rce łą k i ,  j e s t  z wolnej reki  do s p r z e d a n i a . —  Bliższa 
ćomość w Krakowie  w k sięgarn i  pana B aumgardtena^  w ^

S F O L W A M
liczce u D ra  Boczkowskiego. [381-

SP O ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.

S T A N  BAROM , 
w m ie ra e  p a -  

ryzkiój  sp ro­
w a d zo n y  do 

O* Roaumura .

STOP. C IE V ® A  

w edług
R o a u m u r a .

27” 3 ’” .
4
5

9.91
895
263

+
+

6*
2
0

P R Ó Ż N O Ś Ć

p a r y  wodnej 
w powietrzu 

ożyli e.

k i e r u n e k

wiatru

i
natężenie.

STAN

A T M O S F E R Y .

45
34
93

w seh o d .s łab y jp o g o d a  z chm. 
w płw sch .  „ I pogoda 
p łw sch .  „ pogoda z chm.

Z J A W IS K A

N A P O W IE T R Z N E

koło  przy  ks.  z barw. tęci  
sz ron

Z M IA N A  T EIMI* * '

oiągn 6ni»

od

-f- 7* 2 O"

W  D R U K A R N I  o r a *  o .


